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U o k  X X V I .
Przedpłatę i og łoszen ia  przyj maj ąt

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u l ica  K o p e r n ik a  l ic z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
Tzyjmuje wyłaeznie dla „Gaz. Nar .“ ajencja p. Adama, 
lue des Saints-Peres 81, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 

(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Uomp. w Frankfurcie n. M . ; w Warszawie 
Rajchman et Frendler  Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jeanego wiersza drobnym arakiem.
Roklamy w rabryoe ,,BTadosłsno“ 20 ot. 

o d  wisrsss.
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 10. września.

Na wczoraj naznaczony był wybór posła do 
Bady państwa z Staromieścia w P r a d z e .  „Kole
giom mężów zaufania posłów czeskich" jako cen
tralny komitet wyborczy zaproponowało adwokata 
dr. Eiselta, kandydata staroczeskiego; przeciw 
niemn postawiły Nar. L isty  kandydaturę młodo- 
czoskiege profesora dr. Błażka. Organa starocze- 
skie z całą forsą popierały Eiselta, w wilię wy
boru pisała Politik  w odezwie do wyborców ;

„W normalnych stosunkach uważalibyśmy 
za zbyteczne, nawoływać wyborców patrjotyczuych, 
aby wszyscy szli do urny wyborczej. Ale naszym 
ekstrapolitykom spodobało się znowu za wichrzyć 
jedność pomiędzy czeskimi wyborcami Staromie
ścia, mimo smutuych doświadczeń, jakie swoim 
rujnującym dysjdeutyzmem w tym właśnie okrę
gu przy wyborach gminnych odnieśli. Oni nie 
chcą żadnej jedności, chcą rozbić nasz naród, 
aby głos jego wagę stracił; me cncą posła, któ
ryby pospołu z resztą reprezentautów narodn był 
interesów jego orędownikiem, ale chcą człowieka, 
któryby prowadzi! politykę na własną rękę i prze
ciw klubowi czeskiemu agitował" itd.

Równocześnie nawołują Nar. List., aby wy
brano dr. Błażka: „K tiż  to jest, co przeciw nie
mu występnje? Ludzie, którzy w prochu pełzają 
przed największym narodn naszego szkodnikiem. 
Kto chce, aby naród czeski umiłował zamachy 
na najświętsze sprawy jego, aby powodował się 
ordonansom p. Gautseba i nadal Dyl rządowi po
słusznym, ten niechaj głosuje na E ise l ta ! Ale kto 
chce odparcia zamachu na naród nasz, i.by stawio
no opór niniejszej tendencji, której hasłem ger
manizacja i centralizm, kto przenosi pożytek na
rodu nad uprzejmość rządową, kto chce aby ca
ły naród ogarnęło hasło: P o tą d a n ie  dalej! ten 
niechaj głosuje na B łażka!“

I zwyciężyli młodoczesi ! Kandydat ich 
Błażek otrzymał 820, Eiselt zaś 768 głosów. Po
nieważ N ar. L isty  sprowadziły wagę akcji na 
walkę przeciw ministrowi Gautschowi, a w tej 
właśnie akcji staroczesi słowem, pismem i czy
nem prześcigają nawet młodoczecbów —  należy 
przeto wnosić, że inne basła Nar. Listów  opa
nowały większość wyborców, a to :  rusofilizm,
szyzm1 filizm, walka w szys tk i ch  przeciw wszystkim! 
Większość młodoczechów nie jest w tym wybo
rze znaczną, ale jest, — a wszakże organa staro- 
czeskie ciągle zapewniały i zapewniają, że mło- 
uoczesi nie mają wpływu 1 Ciekawiśmy, jak wy
tłumaczą organa staroczeskie wynik wczorajszego 
wyboru z centrum Pragi.

W K r u m l o w i e  wibrany został kandy
dat centralistyczny, ultrateutou dr. Kraus*, otrzy
mawszy 1132 głosów, podczas gdy na ministia 
Bacąuehema tylko 315 głosów padło. Konserwa
tyści czescy, którzy postawili kandydaturę miui- 
s tra bez jego wiedzy i mimo jego rekuzy nań 
głosowali — liczyli aa ł°> dr. Krausa
jest zagorzałym antisemitą, żydzi więę przeciw 
niemn głosować będą. Czy miedzy owemi 315 gło
sami, które padły na ministra, są jakie glo9y 
żydowskie, nie wiemy jeszcze, ale wątpimy. Gdzie 
w Czechach ludność przeważnie z Czechów się 
składa, tam żydzi dla geszeftu z Czechami w ogóle 
idą — i odwrotnie.

Organa staroczeskie nawet piorunują na p. 
Bacquehema, że nie przyjął kandydatury w Erurn- 
lowie; powiadają one, że właśnie w tym okręgu 
niemieckim powinien był jako członek rządu, po 
przeć to stronnictwo, które z rządem trzyma, ij- 
konserwatystów niemieckich. Wszelako czy m ° ie 
minister bez absolutnej konieczności narażać się 
na klęskę przy wyborach, która, jak w Krumlo
wie, była niezawodną?

We wszystkich kołach czeskich, bez różnicy 
stronnictw i odcieni, tak w Czechach samych jak 

, na Morawie, toczy się ciągle w a l k a  p r z e c i w  
G a u t s c h o w i .  Zapowiadane są mityngi, a odezwy 

1 do mityngów brzmią jakby szło o śmierć lub życie 
’ narodu. Poseł morawski, ksiądz Weber, wręcz 

rznca rękawicę rządowi. Nar. L isty  domagają się 
" " - e t  zwołania mityngn z całego krajn na dzień 

Wacława dla zaprotestowania przeciw polity

ce szkolnej Gautseba. Waika taka, mianowicie 
sposób jej prowadzenia, może ostatecznie to spra
wić, że hr. Taaffe jeszcze silniej niz dotąd będzie 
stał, tj. górował ponad stronnictwami.

Rzecz jednakowoż potworna, i dla Czechów 
arcyniebezpioczna, że z takim  fanatyzmem broniąc 
praw s w e g o  narodu, i wzajemnością słowiańską 
wojując, prawami narodu b u ł g a  r s k ie  go jednak 
w sposób najohydniejszy poniewierają, i pragną, 
aby corycblej popadł w ręce oprawców rosyjskich.

Do paryskiego Soleil podają z Londynu arcy- 
wątpliwą wiadomość, że S a l i  s b u r y ,  ze wzglę
du na nadwątlone zdrowie, zamierza złożyć pre
zydenturę gabinetu.

W  Michelstown w I r l a n d j i  przyszło wczo- 
powodu aresztowania posła 0 ’Briena, do
ni tirollrł miAfiw nnl tAio 1 IllflftTTl. HT7. V4*.7.A1YI

Na wczorajszem posiedzeniu austro-węgier- 
skiej k o n f e r e u c j i  o ł c w e j  zajmowano się 
stanowiskiem, jakie mają  A ustro-W ęgry zająć 
w kwestji spirytnsn, cukru i piwa przy układach 
z Włochami. Konferencja ukończy prace swe dzi
siaj, poczem zestawione przez nią instrukcje zo
staną przedłożone rządom obn dzielnic monarchii 
do zatwierdzenia.

Z Hrubieszowskiego piszą do R eform y. „Od 
pewnego czasu kręcą się n nas k n p c y  z b o ż o -  
w i i zakupują wszystko zboże, zwłaszcza zaś owies. 
Nie zabierają jednak zakupionego ziarna, ani też 
okładają się o dostawę na jakiś termin, ale zo
stawiają zboże i oświadczają, że zabiorą zboże 
w chwili, gdy bęizie potrzebne, dawszy jednak 
naprzód znać. Je s t  ogólne przekonanie, że zakupna 
te dzieją się na c e l e  w o j « k o w e, i że w ten 
sposób nasze szpichlerze zastępują w tej chwili 
miejsce wojskowych magazyuów zbożowych.*

Niema jeszcze pewności, czy z j a z d  c a r a  
z W i l h e l m e m  przyjdzie do skntku lub nie. Z 
Berlina d. 8. bm. donoszą : „Ce3arz i cesarzowa
wyjadą z pewnością w poniedziałek do Szczecina; 
za nimi pójdzie wiele powozów rezerwowych. Wsze
lako nie jest pewnem, czy car przyjedzie. W ko
łach dworskich sądzą, że zjazd nie jes t  jeszcze 
zaniechany. B i  s m a r k  przybędzie tu jutro, nie
wiadomo jednak, czy się wprost do Friedrichs- 
ruhe uda, czy z cesarzem do Szczecina pojedzie. 
Na wszelki wypadek zamówiono dla niego mie
szkanie w Szczecinie.*

Z okazji zjazdu toczy się dalej walka mię
dzy dwoma wielkiemi organami Bismarka. Go- 
dnem uwagi jest, że odnowiadając na ostatni a r 
tykuł Koln. Z tg ., Nordd. AUg. Ztg. oświadcza, 
iż Niemcy nie mają powodu wysługiwać się Rosji 
i popierać ją w niezważamu na traktaty .

Z Zurychn d. 8. b. m. podaje Nowa Presse 
następujący sen/.aeyjny telegram : „Z okazji po
byto prezesi gabinet.n francuskiego, R o u y i e r a  
w Szwajcarji, powstała pogłoska, że miedzy F r a n 
c j ą  a S z w a j c a r j ą  tęczą się układy dyploma
tyczne względem obsadzania z n e u t r a l i z o w a 
n y c h  c z ę ś c i  S a b a u d j i  przez wojska szwaj
carskie w razie wojny włosko-franenskiej. Ajencja 
Havas zaprzeczyła temu, dzisiaj jednak słychać 
z najpewniejszego źródła, ie  terni dniami Francja 
i Szwajcarja zawarły formalną konwencję co do 
obsadzania Sabaudji przez Szwajcarję.

Według traktatu wiedeńskiego z 9. czerwca 
1815., uczestniczą prowincje sabaudzkie Chablais 
i Faucigny w neutralności szwajcarskiej. W razie, 
gdyby przyszło do otwartych ki oków nieprzyja
cielskich między Fraucją a Włochami (podówczas 
Sardynią) albo się ua nie tuż zanosiło, ma Szwaj
carja prawo —  ale nie i obowiązek —  dla utrzy
mania swej neutralności zająć wojskiem swojem 
ta dwie prowincje ( .rzez Wiktora Emanuela z całą 
Sabaudją Francji  odstąpione a kanton Genewski 
okrążające), zawsze jednak mimo okupacji pozo
stają prawa właściciela (dziś Francji) do admini
strowania tych prowincyi nietknięte. Prawa te 
jednak od r . 1815. nigdy nie były ściśle opisane.

zeszłym roku, g iy wojna zagrażała, pod
jęła rancja rokowania z szwajcarską Radą fe
deralną d a ścisłego tych praw administracyjnych 
opisania, co się też w zawartej obecnie konwencji 
stało. Czyniąc pierwsza ten krok, uznała Francja 
prawo Szwajcarji do oknpacji, z którem zresztą 
Rada federalna j u w r. 1883. energicznie i z suk
cesem wystąpiła, gdy Francja ufortyfikować chcia
ła górę Vuache, tylko o 24 kilometrów od Gene
wy oddaloną".

raj, z powoau aresztowania pusia u m m u a ,  uu 
krwawej walki między policją i Indem, przyczem 
wiele osób pozabijano i poraniono.

Królowa r e j  e n t k a  h i s z p a ń s k a  obje
żdżała terni czasy z małym królem północną H i
szpanię, mianowicie osolice Basków, nieugiętych 
dotąd zwolenuików Don FfarlosŁ, i była przez 
nich 8erdeczuie przyjmowaną. Caia je j  podróż 
miała być ciągłym tryumfem.

© p r a w a  b  u ł g a r s k a .
Bismark, proszony przez Fortę o pośredni

ctwo n mocarstw, aby się oświadczyły co do pro
ponowanej przez Rosję misji Ernrota, zdaje się że 
nawet nie miał potrzeby ndawać się o to do mo
carstw, gdyż mocarstwa, cboć nie otrzymały od 
Porty formalnego zawiadomienia o tej propozycji, 
więc też formalnej odpowiedzi dać nie mogły, 
wszelako przez ambasadorów swoich ponfnie zako
munikowały Porcie swoją opinię.

Wulkowicz miał bowiem z Konstantynopola 
donieść do Sofii, żc Austrja w sobotę stanowczo 
się oświadczyła przeciw misji Ernrota, nie chcąc 
brać na sienie odpowiedzialności za skutki takiej 
misji. Anglia i Wiochy odpowiedziały w ponie
działek w tym samym ducha, choć nie tak atano- 
wczo. Włochy mianowicie powołały się na swoją 
odpowiedź na pierwszy okólnik Porty, iż przyjmą 
każde rozwiązanie sprawy, któreby żyeseniu Bnłgarji 
odpowiadało. A gdy Porta lylko pod tym warunkiem 
akceptowała projekt rosyjski, że się nań wszystkie 
mocarstwa zgodzą, wi$c też mogła donieść do 
Petersburga, że się rozbiła misja Ernota, która 
wedłng Petersb. Ztg. „tyle pięknego rokowała." 
Czy Rosja na życzenie Porty wniesie jakie dalsze 
propozycje i jak  brzmi nowy okólnik Porty do 
mocarstw, jeszcze niewiadomo.

Do londyńskich dzienników donoszą z P e 
tersburga, że Rosja nie zaniechała myśli pozy
skania mocarstw dla misji Ernrota i zmuszenia 
w ten spoAb ks. Koburga do abdykowania.

Graedanin  zaś zapewnia, że E inro t bawi 
w Petersburgn i nie myśli wcale o podróży do 
Stambnłn.

Temps donosi z Rtftzczuka, że tamtejszy 
konsnl francuski, który z powodn ciągłych listów 
z pogróżkami nie czuje się bezpiecznym, spodzie
wa się rychłego odwołania.

Mimo zniesienia stanu oblężenia panuje 
w całym krajn spokó:. Tylko między Plewną i 
Dubowicą został pewien kupiec franenski przez 
opryszków zrabowany.

Opozycja zaczyna się ruszać. Ma się poja- 
> wić kilka dzienników celem występywania prze

ciw księciu, i mają być mityngi w tym celn zor
ganizowane.

Times zamieszcza rozmowę z ks. Aleksan
drem Batteubergiem, w której tenże oświadczył, 
że spodziewa się na pewne wrócić do B n łg a r j i ; 
ks. Ferdynandowi wcale też nie gratulował. Jestto 
wiadomość całkiem nieprawdopodobna.

Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich w Krakowie.

K ra k ó w  dnia 9 wrzełnia.
(X )  Dziś zebrał sie w starym naszym grodzie 

pierwszy Zjazd prawników i ekonomistów pol
skich. Dziennik zjazdn wita go temi słowy: „Z
gorącem sercem, z uczuciem poduiesionem witamy 
teu Zjazd jako jeden z objawów niegasaącego ni
gdy i nieśmiertelnego życia narodowego, które t ę 
tni i tryska we wszystkich warstwach naszego na
rodu mimo ciężkie prÓDy i srogie przesilenia, na

które od stu la t  tak często jest  narażone. Nie 
chcemy się zastanawiać n&ć ważnością zjazdów 
naukowych w ogólności, ja i  od dawna albowiem 
cały świat cywilizowany ją uznał, a szozęśliwsie 
od nas narody im w znacznej części zawdzięcza
ją  swe postępy; my tylko zaznaczamy, że zjazd 
prawników, który się odbyć ma w Krakowie o- 
wej prastarej siedzibie królów polskich, a wśród 
nich owego wiekopomnego prawodawcy Kaźmierza 
Wielkiego — i jego bogaty program — świadczą 
wymownie o wytrwałości i wykształcenin naszych 
prawników. Życzymy z całego serca, aby zjazd 
ten przyniósł społeczeństwu prawdziwą korzyść i 
obfite wydał owoce, aby mianowicie spoił ściślej
szym węztem wszystkie zawody prawników i eko
nomistów polsKieb, i aby zwartemi szeregami i 
jednością-silni tern skuteczniej pracować mogli o- 
koło ustalenia podstaw społeczeństwa naszego, 
około wymiaru sprawiedliwości i podniesienia do
brobytu."

Myśl uriądzenia zjazdu prawników i ekono
mistów polskich powstała najpierw w Lwowskiem 
Towarzystwie prawniczem w r. 1881. Wówczas 
osobua komisja wypracowała Btatuty i regulamir, 
wedłng których zjazdy miały się odbywać regu
larnie co roku w pewnem oznaczonem miejscu. 
Projekt podobny okazał się niepraktycznym a zre
sztą niewykonalnym. Został więc o tyle zmodyfi
kowanym, że postanowiono zwołać tylko jeden wiec 
i w tym celu wybrano w stycznin 1883 r. Kom i
tet, któremn pornczono prowadzenie kroków przy
gotowawczych. Komitet ten uchwalił d. 15. maja
1883. na wniosek radcy Bocheńskiego zwołać wiec 
do Lwowa w pierwszych dniach miesiąca września
1884, jeżeli liczba uczestników do końca r. 1883. 
dojdzie przynajmniej do 200 osób. „Zwoływane 
następnie posiedzenia Komitetu nie przychodziły 
jednak do skntku dla brakn kompletu i z tej 
przyczyny sprawa, Której doniosłość każdy oceniać 
musi, poszła w udwłokę. Wydział wyraził jednak 
przekonanie, że pomimo niepomyślnych początków 
nie należy porzucać zamiaru zwołania wiecn. Są
dzi atoli, że do nrzoczywistnibnia tej myśli przy
czynić się może jedynie gorący współudział, ze 
strony ogółu członków Towarzystwau. (Sprawo
zdanie Wydziału towarzystwa prawniczego we 
Lwowie z czynności w r. 1883). Walne zgroma
dzenie członków Towarzystwa prawniczego we Lwo
wie dnia. 2. lntego 1884, wybrało na wniosek 
p. F. Rnebenbauera osobną komisje, która miała 
się zająć zwołaniem wiecn prawników, i sprawo
zdanie ze swycii czynności przedłożyć nadzwyczaj
nemu walnemu zgromadzeniu Do komisji tej we
szli : dr. Stauisłavr Bełcikowski, Jan  Dobrzański, 
dr. bernard  Goldmana a r .  A le k s a n d e r  J u w w .a *  
dr. Witold Lewicki, dr Maurycy Kabat, dr. Mar
celi Madejski, dr. Kajetan Orlecki, dr. Emannel 
R"iński i dr. Fryderyk Rnebeubaner. O czynności 
tej komisji w r 1885. nic nie doszło do wiado
mości publicznej.

W Krskowie najpierw m yśl zwołania zjazdn 
prawników i ekouomistów poruszył dr. Franciszek 
Kasperek w komisji prawniczej Akademii umie
jętności na posiedzeniu dnia 31. października 1884. 
WybraDO wówczas celem rozpatrzenia się w tej 
sprawie komi-ję złożoną z dr. Bobrzyńskiego, dr. 
Kasparka i Wilkosza Ferdynanda. Dnia 27. kwie
tnia 1887 zebrało się kółkc znanych prawników i 
ekonomistów polskich na poufną naradę, a gdy 
przeważające większość oświadczyła się za urzą
dzeniem zjazdn, zwołał następnie na dzień 7. maja 
br. obszerniejsze grono, złożone z reprezentautów 
wszystkich zawodów prawniczych do sali posie
dzeń Rady miasta, które uchwaliło zjazd zwołać 
i wybrało komitet złożony z prof. dr. Zolla jako 
przewodniczącego i z następujących członków : 
Prof. dr. Bobrzjnski Michał, adw. dr. Jakubowski 
Faustyn, prezydent sądu kraj. Józef Jasiński, prof. 
dr. Kasparek Franciszek, radca sądu wyższego 
Józ. f  Wawel-Louis, komisarz starostwa Link H en 
ryk, docent dr. Milewski Józef, prezes Izby not. 
Muczkowski Stefan, prof. dr. Rosenblatt Józef, 
adwokat kraj. dr. Wilkosz Ferd , proknrator dr. 
Z łklika Wład. Odtąd przeszła sprawa zwołania 
zjazdn w ręce tego komitetu, a względnie wybra
nego sekretarza prof. dr. Franciszka Kasparka, 
który trzymając się zasady administracji francu
skiej, że uarady należą do wielu, zaś działanie do 
jednego (agir ćest le fa it  d ’un seul) — przygoto
wywał i przeprowadzał czynności w ten sposób, 
żeby jak  najmniej trndzić człouków komitetn po

siedzeniami, które bardzo często niepotrzebną 
sprowadzają zwłokę. I  przyznać też należy, że 
zjazd jes t  głównie dziełem prof. Kasparka.

*
( I .  posiedzenie dnia 9. września).

Na zjazd zgłosiło się 416 uczestników. Po 
nabożeństwie w kośeiele św. Anny, odprawionem 
przez JE . ks. biskupa Krasińskiego, udali się 
uczestnicy zjazdu do auli w „Collegium Novum“. 
Wśród uczestników pojawili się : Prezydent Majer, 
prezydent Szlachtowski, wiceprezydent Muczkow
ski, rektor Łepkowski, delegat Borkowski, wice
prezydent Schmidt, prezes Rady powiatowej Mi
lewski, radca dworu Hailig, rektor Zoll, a y re t to r  
Wrotnowski, JE .  Paweł Popiel, prezes Izby ad- 
wokatów dr. Styczeń, hr. Artur Potocki, JE .  ks. 
biskup Krasiński, j>rof. ks. Senkiewicz zast. czł. 
Wydziału kraj. dr. Rybicki i inni.

Z Warszawy przybyli pp. Wierzcblejski, 
Dębski, Szymanowski, Bloch, Kamiński, Suligow- 
ski, Konitz, Poznański, Krysiński, Marczewski, 
Kirszrot, Portner, Natamson, Bansemer i inni. 
Z Lublina przybyli pp. Bogucki i Ciświcki, z P ło
cka Chyczewski, z Kielc Bnrdziński, z Kalisza 
Parczewski, z Tnły Bardzki. Ze Lwowa widzieli
śmy dr. Kasznicę, dr. Balcera, dr. Tilla, Lew i
ckiego, dr. Stromengera, dr. Henryka Szydłow
skiego, dr. Ostrożyńskiego. Z W iednia przybyli 
dr. Binder, dr. Kornfeld, dr. Zins. Poznańskie 
najmniej licznie bierze udział, z obecnych zauwa
żyliśmy hr. A. Cieszkowskiego i p. Jackowickiego.

Obrady rozpoczęto o godzinie lOtej przed 
południem. Zagaił posiedzenie uroczystą przemową 
dr. Z o l l ,  w której cel zjazdu określił następn- 
jącemi słowy :

„Zjazd naszych prawników obrać sobie może 
bardzo piękne i wdzięczne zadanie-- do spełnienia. 
Wszakże prawo z życiem^naszenr społeczoem bezpo
średnio jest związane,j'r̂ oifp^w n^em gję tylko zjawia 
i w uiera urzeczywistnia' Ltdybyśmy nśiwet uwzglę
dnić chcieli wyłącznie tylfro ’ prawo, obowiązujące 
w naszym kraju, tó nasi prawnicy, przybyli z rozma
itych okolic, na podstawie doświadczeń, zaczer- 
panych w swojej pracy zawodowej, czy to sędziow
skiej , czy adwokackiej, czy notarjalnej, zna- 
leść mogą cały szereg przedmiotów, których omó
wienie w takiem żebranin będzie dla wszystkich po
żądane i przyczynić się może z czasem do ujednostaj
nienia praktyki w całym kraju. Ziomkowie nasi pod
dani są jednak prawa, obowiąznjącemu w rożnych 
państwach, a jeżeli my przy dzisiejszym rozwoju eko
nomicznym w ciągłych zostajemy stosunkach z obco
krajowymi bez względu na ich narodowość, to tem 
'wfęiipj pożądane jest ■utrejmj-n auk. *iłAnnnVi<TT-
z roaakami którzy są poddanymi innego państwa 
Ileż tu dopiero nasuwa się ważnych kwestyj do 
wspólnej narady i wspólnego omówienia ?

Ale jednej jeszcze nader ważnej okoliczności 
nie mogę tu pominąć. W żadnym to podobno zawo
dzie nie istnieje takie eddzielenie teorji od praktyki, 
jak u prawników. Nie będę wchodził w przyczyny 
tego dziwnego zjawiska, ale to jest pewnem, że każda 
sposobność zetknięcia się mężów, pracujących w na- 
uoe prawa z mężami, powołanymi do zastosowania 
go w życiu praktycznbm, wywrzeć musi bardzo ko
rzystny wpływ na obie strony. Praktyk dostarczy 
teoretykowi całego zasobu ważnych spostrzeżeń, opar
tych na doświadczenia, teoretyk zaś oceni je ze sta
nowiska nauki i podzieli się z tamtym wiadomością 
o najnowszych zdobyczach nanki na tem polu, łączne 
zaś działanie obydwóch sprowadzi niezawodnie pra 
widłowr i zbawienny postęp.

Na to się zresztą wszyscy zgodzimy, że zjazdy 
wszyskim uczestnikom łatwą dają sposobność do 
zbliżenia się wzajemnego i do zawiązania różnych 
stosunków pomiędzy ludźmi, pracującymi w jednym 
zawodzie lubo w rozmaitych kierunkach i pod od- 
mieunemi warunkami. Otóż ta towarzyska strona 
zjazdów ma dla prawników i ekonomistów, schodzą
cych się z sobą z różnych dzielnic dawnej Polski, 
znaczenie niesłychanie ważne."

Przemówienie swe zakończył dr. Zoll okrzy
kiem n& cześć cesarza, który zebrani trzykrotnie 
powtórzyli.

Następnie rektor Ł e p k o w s k i  powitał go
ści 8erd*cznie jako gospodarz uniwersytetu pod 
nowym dachem w Collegium Novum y a prezydent 
miasta dr. S z l a c h t o w s k i  imieniem repre
zentacji miejskiej, dziękując za wybór Krakowa 
na pier wsze miejsce zebrania.

20) RUMUNIA
(1855—1870).
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W ŁA D Y SŁA W  D U N IN .

(Ciąg dalszy).

In n rm  serdecznym przyjacielem Millera był 
niejaki Maurycy, żyd, płatnik przy kolei żelaznej, 
człowiek używający jak najlepszej reputacji i po
siadający zupełne zaufanie swych przełożonych, 
.którzy ma od kilku la t  powierzali co miesiąca, 
a często i dwa razy na miesiąc snmy od 40 do 
60 tysięcy franków, z któremi wyjeżdżał „dre- 
żyną" na linię dla wypłaty bndników i personalu 
stacyjnego.
 ̂ Proceder przy tem był następujący : Pie- 

* niądze wręczała kasa centralna płatnikowi popo
łudniu, który deponował je na noc w Werheimówce 
stacyjnej kasy osobowej, a dla pewności z dwóch 
Rozmaitych klnczów jeden zabierał do siebie, 
drugi zaś pozostawiał u kasjera.

Tak też stało się i pewnego wieczora. Po 
zdeponowaniu pieniędzy poszedł Maurycy z Mille
rem do ogródka „restaurant snisse“ , zabawili tam 
do 11. i razem wyszli.

Nazajntrz, po otwarciu kasy, pokazało się, 
że pieniądze zniknęły. Widocznie odbyła się jakaś 
nieczysta manipulacja przy zamykania kasy, albo 
też dopuszczono się dorobienia klucza. Zrobił się 
hałas, komisarz dworcowy aresztował natychmiast

obu u r z ę d n i k ó w ;  kasjer jed iakże , mogący udo
wodnić swoją niewinność, jostał w ciągu dnia 
wyposzczony na wolność, Maurycego, zaś zatrzy
mano i pociągnięto do indagacji.

Nie przyznał się jednakże do niczego, prze
ciwnie twierdził, że był do 11. w ogrodzie, po
czem się z Millerem rozstali i każdy poszedł do 
swojego mieszkania. Tymczasem stróż nocny na 
dworen utrzymywał, że między 11. a 1*4. widział 
Maurycego kręcącego się obok biur naczelnika 
stacji i kasjera.

Dla sprawdzenia alibi zawezwano Millera
i mieszkającego wraz z nim Siemieńskiego do 
policji, aby tymczasem zrobić rewizję w ie mie
szkaniu, gdzie nic nie znaleziono.

Kto ukradł 45.000 franków i cc się z niemi 
stało, niewiadomo. Maurycego wyposzczono dopiero 
po dwóch latach więzienia.

To trzeci.
Miller sprowadził do Bukaresztu swojego 

brata, którego przedstawi! jako doktora medycyny. 
Po uieudanin się jakiegoś przedsiębiorstwa bu
dowy niestów, obaj bracia zniknęli z Rumunii,
a z nimi także i Korczyński.

W owym czasie zdarzyło się, że w Peszcie 
został ndnszony adwokat Orney, któreinn zabrano 
z kasy papiery wartościowe w sumie przeszło 
100.000 złr. i nieco gotówki.

Mordercy i złodzieje zapomnieli w pośpie
chu wraz z papierami zabrać także i spis nume
rów tychże, k t łry  to spis został zaraz nazajntrz 
po dokonanej zbrodni ogłoszony we wszystkich 
dziennikach, a we trzy dni później znaleziono na 
ulicach Lwowa w kilko punktach podrzucone owe 
papiery, co wymownie świadczyło, że mordercy 
zatrzymali się we Lwowie.

Po niejakim czasie zjawili się obaj Millero

wie w Gałaczu, a Korczyński ukazał się w Bn-
]t<HB3ZCl6.

Jak im  sposobem wpadła policja lwowska na 
domysł, że oui mogą być lub są sprawcami zbro
dni. niewiadomo, dość, że skomunikowawszy się 
z policją rnmuńską, zawezwała ją, *by pilnie ba- 
czyFa na te trzy indywidua.

Millerowie już byli zamówili sobie miejsce 
na statkn, mającym odpłynąć do Konstantynopola  
i zasiedli do obiadu w hotelu, w którym mie
szkali. Komisarz policji zawezwał ich, by się 
wraz z nim udali pod numer, g^He ?m oświad
c z y ł ,  że się nazywają RieJl a nie Miller, że są 
aresztowani, a na dole czeka powóz, który ich pod 
strażą zawiezie do policji.

O oporze nie było co ani marzyć, poprosił 
więc Rudolf Miller recte Włodzimierz Riedl, by 
mu wolno było zabrać ze sobą niektóre papiery, 
które mu będą przy posłnehanin potrzebne; — ko
misarz pozwolił. Riedl przyklęknąwszy przy kufrze 
udawał, ie  czegoś szuka, gdy raptem wydostał 
kawałek „rahatłyku" (t. cłlle sałtafiski) po- 
łknął go, a w nim — truciznę-

Spodziewał się pioronnjącego skutku, omylił 
s'ę jednakże, gdyż trncizu® zażyta tuż po obie- 
dzie, a do tego w klejowateufl cieście, me mogła 
od razu działać. , .

Umarł dopiero po 24 godzinach strasznych 
męczarni, oświadczając 9* \ożu śmiertelnem, że 
brat jego jest zupełnie niewinnym, a cała wina 
ciąży na nim. Złożył ta* Pewne zeznania na 
niekorzyść Korczyńskieg0,

Dr. Riedla po pierw»Z0m przesłnehaniu, od
stawili Rumuni do Pesztn.

Równocześnie zawizdomiia policja bukareszt- 
ska Polaków o ciążące® Gorczyńskim podej
rzeniu, oni zaś oświadczy!1, ze g 0 samj 0(jdadzą 
w ręce sprawiedliwości, co się j g^ało.

Urzędnicy policyjni nie mogli się dość m»o- 
bnrzać cynizmem i bezczelnością delikwenta. Przy 
strzyżeniu włosów i goleuiu uajprzód brody, potem 
faworytów, a w końcn wąsów i każdorazowem oa- 
fotografowaniu twarzy, dowcipkował i zapewniał, 
że nic mu nie będzie.

I jego odstawiono do Budapesztu, gdzie po 
przeprowadzonem długiem śledztwie, wykręcając 
się właśeiwemi sobie kruczkami, został na osta
tecznej rozprawie przed sądem przysięgłych, dla 
braku dowodów nwolniony.

Wkrótce potem stanął jako szef na czele 
bandy złodziei i rabusiów i został schwytany- 
W jego mieszkaniu w Budzinie, u jakiejś  kobiety 
podejrzanego prowadzenia się, zualeziono cale 
stosy najrozmaitszych rzeczy, pochodzących z k ra 
dzieży.

Tym razem nie wywinął się i został skazany 
na ośn? la t  wiezienia.

Policja bukaresztska zebrała daty innych, 
dawniejszych jego sprawek.

Przy końcu roku 1862 został pocztylion ka- 
rjolki pocztowej pomiędzy Botuszanami a Jasami 
wystrzałem z rewolweru zamordowany. Trup leżał 
obok rozbitej skrzynki pocztowej, z której zabra
no przesyłki pieniężne w niewielkiej zresztą kwo
cie. Podejrzenie padło na Korczyńskiego, nim je 
dnak jeszcze przyszło do uwięzienia go, udało się 
ojcu jego — który rzeczywiście zauważył u syna 
więcej pieniędzy, niźli ich zkądinąd mieć mógł — 
umorzyć całą tę sprawę.

Ojca szanowano powszechnie, nie odmówiono 
mn tej łaski, a podobno złożył on kwotę, która 
z kariolki skradzioną została.

Wybuchło powstanie, a wtedy rzekł ojciec 
do syna (późniejsze opowiadanie matki je g o ) : W y 
bawiłem cię od dożywotniej katorgi w kopałniach 
soli. Splamienia nieskazitelnego dotąd nazwiska

mego nie byłbym przeżył. Teraz musisz się 
w oczach moich zrehabilitować. Wyruszaj do po
wstania i zgiń. I ja  stary pójdę z tobą.

Poszli. W bitwie pod Kadziwiłowem, w od
dział* Horodyńskiego, wśród największego gradu 
knl. ojciec stojąc obok syna, nie spuszczał go 
z oka. Ojciec zginął... syn niestety ocalał.

Wypadki wyżej opisane oddziałały boleśnie 
na Polaków w Rumunii. Szczęściem jeszcze, że 
Knmnoi nie solidaryzowali nas wszystkich z k il
koma wyrodnymi ziomkami —  jak  to gdzieindziej 
dość często się zdarza —  i nie odmawali nam 
nadal swych sympatyj i szacunku.

Stosunki Polaków na Mołdawii mniej mi są 
znane, zatrzymywałem się tylko w przejeździe 
w miastach mołdawskich i to na krótki czas, wiem 
tylko, że wszyscy oddani byli pracy i prowa
dzili się wzorowo.

Największe zasługi położył tam niestrudzony 
dr. Łukaszewski w Jassach. Przy pomocy osób 
stojących przy nim, stworzył on „Bibliotekę pol
ską w Rnmnnh", która świetnie się utrzymuje. 
Nadto usilnym jego staraniom zawdzięczać należy 
zebranie znacznego funduszu, przeznaczonego na 
założenie w Jassach szkoły dla dziatwy polskiej.

Ks. Kuza, który się nami szczerze opieko
wał, obok żyjących, nie zapomniał także o zmar
łych. Za jego wstawieniem się, oddała nam gm i
na miasta Bukaresztu spory kawał grunta na cmen
tarzu filareckim, na  własność. I  ta kolonia zalu
dnia się niestety dość szybko, a w przeciągu kil- 
kanastn lat złożyliśmy do wiecznego spoczynkn, 
nielicząc d z iec i : weteranów Łogę i Wojcieckiego, 
a z młodych Laskowskiego, Przybylskiego, Filiera, 
Zaborowskiego, Popławskiego, Paszkiewicza, panią 
Dery, pannę Marję Awedyk i i.

(C. d. n.j
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Jako ostatni z witających zabiał głos sędzi- 
wy prezes Akademii umiejętności dr. Józef M a- 
i e r  i r z e k ł :

„Witam was szanowni panowie w imienin aka
demii wdzięcznem sercem i tern gorącem uczuciem, 
jakie tylko wzbudzić może widok tak świetnego gro
na mężów, którzy bez względu na podjęte trudy, po
rzucając domowe ogniska, spieszą zbliska i zdała za 
podwójnem hasłem: hasłem nauki, głęboko sięgającej 
w stosunki społeczne, i hasłem miłości bratniej ocze
kujących was towarzyszów pracy, przejętych równą z 
wami żądzą dobra nauki i kraju. Dostateczne te dla 
S6.C prawych pobudki działania. Bo zaprawdę skła
dać krajowi pracę swą w ofierze, jest obowiązkiem 
równie miłym jak groźnym wobec hlstorji i su 
mienia narodu; obowiązkiem tern większym, im cięż
sze koleje przebywać mu przychodzi, a im mniej 
wpośrod tego godzi i należy się oddawać zwąt
pieniu.

Jako tych, którzy przekonaniem tern na wskróś 
są przejęci, witam was raz jeszcze, szanowni pano
wie ! Wszak zadanie, dla którego zgromadziliście się 
obecnie, jest jedną z dróg do tego celu wiodących ; 
nie wątpię też, że skutek odpowie jego wielkości. 
Do pracy zagrzewać was nie trzeba, bo stajecie do 
niej dohrowolnie. Pamięć znakomitych mę-ów wa
szego zawodu, wyszłych z tego grodu, doda wam 
otuchy, a niewidzialny, niemniej jednak w myśli na
szej obecny duch wielkiego prawodawcy, króla Kazi
mierza, błogosławić będzie pracy na pelu przezeń 
pierwotnie posianem.

Niechże teraz i moje życzenie dołączy się do 
tych, któreście słyszeli, w prostera, jak serca polskie, 
dla tego też serdecznym: Szczęść Boże!"

Przystąińono do nkonstytuowania Zjazdu.
Na wniosek dr. Z o l l a  wybrano »rzez ak la 

mację na prezesa Zjazdu hr Augnsta C i e s z 
k o w s k i e g o ,  prezesa Towarzystwa przyjaciół 
nauk Poznańskiego, na wiceprezesa Romana 
W i e r z c h l e j s k i e g o ,  mecenasa z Warszawy, 
profesora K a s z n i c ę  ze Lwowa i Juliana 
E l a c z k ę  z Wiednia.

Przewodniczący zaprosił na sekretarza jene- 
ralnego prof. dr. Kasparka, na sekretarzy zaś pp. 
Władysława Abrahama, Doboszyńsnego. Hnbacz- 
ka, Jakubowskiego Jana, Meisnera, Muczkowskiego, 
Surowieckiego i Szwarca.

Następnie przyjęto regulamin obrad i porzą
dek dzienny Zjazdu.

* **
Przystąpiono do wlaści vych obrad.
Zabiera głos prof. K a s p a r e k  i uzasadnia 

potrzebę troskliwej nprawy prawa międzynarodo
wego prywatnego.

„Gdyby naród nasz — mówił między innemi 
prof. d r  Kasparek — był związany jeduym wę
złem politycznym , gdyby nam było przypadło 
w ndziaie dalej prowadzić świetnie rozpoczęte 
dzieło Sejmn czteroletniego, natenczas zaiste jnż 
dawno byłyby się odbywały zjazdy prawników 
polskich, radzących nad polepszeniem i w ydoko-  
naleniem jednolitego ustawodawstwa polskiego. 
Dziś jesteśmy społeczeństwem raiędzynarodowem, 
iy jącem pod rządem praw różnych, dziś o tę pod
stawę naszego politycznego bytu nawiązać musi 
nasz Zjazd, pornszyć tę myśl, jak  konieczne jest 
na tle różnorodnych ustaw, nasze wzajemne poro
zumienie".

Pod dyskusję poddano następująco wnioski:
I. W wykładach uniwersyteckich należy 

szczególną zwrócić uwagę na prawa międzynaro
dowe prywatne.

II. Materiał służący do wyjaśnienia siosun-
*.u«» i -ę j i ju a /u  Ił/Wj c j  prywatnycB w i/ra ja  ua 
szym winien być jak najskrzętniej zebranym. W 
tym  względzie zaleca s i ę :

1) Dzienniki, a w szczególności fachowe 
dzienniki prawnicze, winny w osobnej rubryce 
zestawiać wszystkie znane im przypadki z prawa 
międzynarodowego prywatnego i wszyscy winni 
tego rodz»jn przypadki podawać do wiadomości 
publicznej. Rozmaite przypadki byłyby przestrogą 
i naaką dla innych i zdaje mi się, że nawet w 
dziennikach politycznych, w sprawozdaniach sądo
wych byłoby dla nich miejsce właściwe. Dziś 
dzienniki silą się ty lko na to, by podawać sensa
cyjne procesy karne, z których nie wielki poży
tek płynie dla czytelników —  korzystniej byłoby 
dla czytelników, gdyby niejeden proces cywilny 
by ł w dziennika.'n omówiony, bo nauczyliby się 
przezorności prawnej, poznaliby sposoby uchronie
nia się od strat.

2) Należałoby sie zająć — a najlepiej do 
tego by sie kwalifikowała Akademia umiejętności 
albo Towarzystwo prawnicze — zebraniem i wyda
wnictwem wszystkich aktów międzynarodowych, 
deklaracji i traktatów odnoszących się do stosun
ków międzynarodowych prywatnych, dalej wszy
stkich nstaw i rozporządzeń, odnoszących się do 
tego przedmiotu a obowiązujących w Królestwie 
polskiem, w Rosji, Anstrji i P rm iech  niemniej 
odnośnej jnrysprudeneji tych krajów — dziś bo
wiem materjał rozrzucony nie da 3ię przejrzeć.

I I I .  Należy szerzyć w krajn znajomość po
stępów naukowych i praktycznych w tym  przed- 
miocie.

W dyskusji nad tym  przedmiotem zabiera 
głos prof. dr. T i l l  i proponuje poprawkę „poią- 
danem byłoby aby między Austrją a Królewstwem 
Polskiem n w i e r z y t e l n i e m e  d o k n m e n t ó w  
odbywało się na podstawie tych samych przepisów, 
jakie istnieją między A ustrją  a Niemcami."

Żywą dyskusję wywołał pnnkt V., mający 
wielką doniosłość, a brzmiący jak nas tępu je : Po
stęp prawa międzynarodowego prywatnego —  a 
względnie zmi«j jzenie kolizji w zastosowaniu praw 
Tóinych, może się odbyć albo przez ujednostaj
nienie ustawodawstwa, albo przez zawarcie umów 
mających na celn nchylenie kolizji nstaw.

Zamerali głos w tym przedmiecie: Notarjusz 
R o g a l s k i ,  adwokat dr. W i l k n s z ,  adwokat 
di. C z e s n a k ,  adwokat dr. B a u m f e l t  z P rze 
myśla, adwokat S u l i g o w s k i  z Warszawy i no- 
tarjnsz L i p o w s k i ,  który twierdzi, że wypadki 
uptłnoletnienia są bardzo częste, i oblicza, iż ro
cznie około 15.000 lndzi się npełnoletnia.

Mecenas W i e r z c h l e j s k i  zwraca nwagę, 
iż nie należy wysełać petycji do Rady państwa, 
gdyż jesteśmy tu z całej Polski, a więc winniś- 
p y  tylko w zasadzie uchwalić, iż pożądanem 
jes t  zniżenie termiuu pełnoletności.

Jan  B l o c h  z Warszawy, wnosi wybór ko
misji do rozpatrzenia wniosków.

Prof. K a » p a r e k zgadza się z wnioskiem 
mecenasa Wierzchlejskiego, poc/.em nchwalono:

„Z ważywszy, ie  wiele kolizji powstaje z od
miennych terminów pełnoletności — że przewa
żająca cześć nstaw n tanawia termin pełnoletności 
na skończony 21 rok życia (Kod. Nap art. 388; 
kod. cyw. Kr. Polsk. art. 345 ;  pr. «*a«kie § 47 
ust. niem. z 17 lntego 1875 1. 1052 dz. n. r o  
i e  nie ma żadnych powodów, dla których Polak] 
poddany anstrjacki, miałby dopiero o trzy lata 
później tj. ze skończonym 24 rokiem życia stawać 
się pełnoletnim, należałoby, ażeby tak ie  w Anstrji 
te rm in  pełnoletności był ustanowionym na skoń
czony 21. rok życia."

Nadto uchwalono wniosek dr. T i l l a  co do 
uprawnienia i ujednostajnienia procednry legali- 
zacyjn;j.

Po wyczerpaniu tego przedmiotn, zakomuni
kował prof. K a s p a r e k  jako sekretarz jene- 
ralny 1) listy prof. R a n d y  i dr.  P r a ż a k a ,  
redaktora Prawnika  z Pragi w których imieniem 
Czechów przesyłają Zjazdowi najszczersze życze
nia. 2) list dr. fil. Jana  B a n z e m e i a ,  który 
oświadcza, iż na pamiątkę zjazdu wydaje wła
snym kosztem tłumaczenie Ekonomii przemysłu 
i handlu dr. Roschera.

Następnie powzięto uchwałę następującej t r e 
ś c i : „Zważywszy, że dziennikarstwo dziś jes t  je
dną z na jrów nie jszych  dźwigni postępu, wybiera 
się komisją, złożoną z 10 członków, których spra
wozdawca przedstawi w tym cela, aby wyrazić 
życzenia i podać wskazówki, tyczące się organi
zacji i sposobn wydawnictwa polskiego dziennika 
prawniczego".

Przystąpiono do 3. punktu porządkn dzien
nego. Prof. dr. K a s z n i c a referował swoje wnio
ski o zmianie wydziałów prawnych w uniwer
sytetach na wydziały nank społecznych. Wnioski 
te brzmią jak  następuje :

1) Faktycznemn składowi wszystkich nauk, 
wykładanych obecnie w t. z. wydziałach prawnych, 
bardzo wielu uniwersytetów mianowicie nauk pra
wnych, politycznych, ekonomicznych, tudzież hl- 
storji i statystyki — nie odpowiada dotychczasowa 
nazwa tych wydziałów.

2) Najlepszym dowodem, że nazwa ta  już 
w  wielu krajach uznaną została za uieedpowiednią, 
są inne nazwy, tu owdzie przyjęte, j °k  np. wy
dział prawa i administracji, wydział nauk pra
wnych i państwowych czyli politycznych (rechts- 
und staatsw:-senschaftliche P a c  ltat), wydział nauk 
państwowych (staatswissenschaftlicbe Facnltaet).

3) I powyższe nazwy nie odpowiadają w z u 
pełności składowi tych nauk, które są już lub 
powinny być wykładane w t. zw. wydziałach 
prawnych.

4) Najodpowiedniejszą byłaby nazwa: wy
dział nauk społecznych — ale należałoby prze- 
dewszystkiem określić dokładnie cały system tych 
nauk i stosownie do tego ułożyć porządek wykła
dów czyli t. zw. plan studjów w tym wydziale, 
i to nietylko ze stanowiska naukowego w ogól
ności, ale i ze stanowiska pedagogicznego w szcze
gólności.

5) W razie zaś, gdyby nazwa „wydział pra
wny" miała 8'ę jaszcze utrzymać dla różnych po
wodów, a mianowicie i dlatego, że nauki prawne 
bądź co bądź mają w tym wydziale pewną prze
wagę, i to nietylko historycznie nabytą, ale i 
przedmiotowo dającą się nzasadnić — należałoby 
niemniej w po» yższy sposób wprowadzić do niego 
całkowity system nauk społecznych.

6) Przy tej sposobności należałoby także 
zdać sobie sprawę, jakie właściwie ma znaczenie 
pod względem naukowo-pedagogicznym tak zwana 
socjologia — i stosownie do tego albo ją  wpro
wadzić do systemn wykładowego w wydziałach 
prawnych albo też, przekouawszy się, że dotych
czas inne nauki po częSci już spełniały to samo 
zadanie, pozostawić w dalszym ciągu przedstawi
cielom tych nauk odpowiednie badania i wykłady.

W ciąga tego n-foratu wszedł do sali pre
zes zjazdu dr. August Cieszkowski. Przyjęto go 
grzmotem oklasków. Hr. Ciejzkowski dziękuje 
serdecznie za ten zaszczyt, wymawiając się, że go 
nie godzien, jako najmłodszy doktor fakultetn pra
wnego.

J l i s b n r  !a tjfłotirńiiaikaiij lyaknajo and
wnioskami prof. .Kasznicy w której zabierali głos 
p. K a m i ń s k i  z Warszawy, prof. dr. K 1 e c z y ń- 
slri i inni.

Prof. Eleczyński nie zgadza się z wnio
skiem utworzenia wydziałów społecznych zamiast 
wydziałów prawnych.

Rektor dr. Z o l l  również uie godzi się na 
zmianę nazwy wydziału prawnego na wydział spo^ 
łeczny, natomiast proponnje aby Zjazd, u nająć 
możność poglądów, wypowiedzianych przez prof. 
K a s z n i e ę  uchwalił, że uważa powzięcie uchwal, 
tyczącyeh się zmiany nazwy wydziału prawnego 
na wydział społeczny za przedwczesne.

Przemawiali jeszcze pp. K u s z e l  z W a r 
szawy i L i p o w s k i ,  a dr. borowski Lesław po
dniósł, aby młodzież na uniwersytetach, mająca 
się oddać zawodowi prawniczemu mogła się kształ 
cić praktyczniej.

Hr. August C i e s z k o w s k i  zwrócił uwagę 
ua pilniejsze prowadzenie nauki uniwersyteckiej 
w seminarjach. Mówca kładzie na to wyraźny na
cisk, jeśli idzie o praktyczność.

* * *

Na popołudniowem pusiedzeniu utrzymał się 
w glosowaniu wniosek dr. Zolla; uchylono zatem 
propozycję dr. Kasznicy, uznawszy ważność zna
komitych jego wywodów.

Uchylono również rezolucję natarjusza Lipo
wskiego, domagającą się wprowadzenia do wykła
dów na wydziale prawniczym nanki socj dogii.

Następnie zgodzono się na wydawnictwo sło
wnika polskiego, mającego na celn ujednostajnie
nie nomenklatury prawniczej i przyjęto w tym 
względzie wnioski profesora dr. Balcara, poparte 
przez prof dr. Kasznicę. Zgodzono się na także 
wskrzeszenie Towarzystwa prawniczego w Krako
wie i tworzenie Kółek prawniczych po kraju.

Adwokat Leo odczytał zajmującą rozprawę 
historyc. tą o skarbowości polskiej w okresie se j
mu czteroletniego ; zgromadzenie wyraziwszy uzna
nie oklaskami, uznało pożyteczność takich badań.

* **
Binro Zjazdn rozpoczęło wydawać D ziennik  

Zjazdu  prawników i ekonomistów polskich. P ierw 
szy numer dziennika pojawił się dnia 8. bm. R e 
daguje go prof. dr. Kasparek,

Nadeszły następujące te le g ra m y : Z a g r a b .  
„Den Tersammelteu polnischen Jnr is ten  nnseren 
Gruss nnd bifiderlichen „zivio“ .

Kroatischer Juristennerein.
Z a g r a b .  „Den norllichen Brudem  ruft 

b e g e is te r t : Vivant crescanł flortant — *
Prof. Plioerih

Nadeszło także telegraficzne powitanie od 
prokuratorji skarbu we Lwowie.

Zjazd uchwalił wśród hucznych oklasków 
przesłać telegraficznie pozdrowienie sędziwemu 
ekonomiście J o z e f o w i  Snpińskiemu.

Imflu miejscowa i zamiejscowe.
Lwów dnia 10. września.

* N a  o s ta r n ie m  p o s ie d z e n iu  r a d y  m ie j s k ie j
uchwalono następujące sprawy: Kwotę 321 zł. 74 ct. 
złożoną przez skrzypka Friemanna wydano towarzy
stwu miłosierdzia pod nazwą ,,Opatrzności"; kateche
cie szkoły św. Zofii podniesiono wynagrodzenie na 
150 zł.; uchwalono wybudować w ulicy Ogrodowej 
kanał betonowy: w szkołach ludowych żeńskich uchwa

lono zaprowadzić obowiązujący już z obecnem półro
czem szkolnem jednolity plan nauk dla szkół sześcio- 
klasowych.

Dalej, pozwolono cyklistom jeździć po ulicach i 
placach miejskich; w końcu zaś na tajnera posiedze
niu nadano prezentę na probostwo w Żubrzy ks. Kle- 
canowi wikaremu przy lwowskiej katedrze.

Na interpelację z przedostatniego posiedzenia 
rady, p. Bardasza, przewodniczący dr. Gryziecki odpo
wiedział, że ponieważ oświetlanie nlic głównych lam
pami systemu Siemensa jak się okazało, jest zanadto 
kosztowne, przeto wkrótce rozpoczną się próby oświetle
nia z latarniami gazowemi systdmu Braya albo Sou- 
gue’a, które mają dawać bardzo dobre światło a przy- 
tem są znacznie tańsze.

Na interpelację dr. Piętaka w sprawie zamknię
cia i ponownego otwarcie rafinerji nafty na Cetnerów- 
ce, odpowiedział przewodnicząoy, że namiestnictwo 
„wydało nakaz, ażeby magistrat cofnął swe zarzą
dzenie." Mimo, iż orzeczenie magistratu w sprawach 
przemysłowych, może być tylko w drodze rekarsu 
zniesione przez namiestniotwo, magistrat nie mógł 
roztrząsać motywów nakazu swej przełożnej władzy. 
Wysłano jednakże ao namiestnictwa orzeczenie spe
cjalnej komisji stwierdzającej złe urządzenie rafinerji. 
Dopóki więc namiestnictwo nie rozstrzygnie tej spra
wy, rafinerja będzie zatruwała powietrze.

* P .  Oktaw P i c t r u s k i , prezes Wydziału 
krajowego wyjechał wczoraj po południu do Kra
kowa.

* D o r a d y  p o w ia to w ej limanowskiej , przy 
wyborze uzupełniającym , wybrani zostali ks. Win
centy Jankowski, proboszcz w Mszanie i Stanisław 
Potocki, właściciel dóbr.

* W yb ór u z n p e l n i a j ą c y  jednego członka rady 
powiatowej w Zydaczowie, z grupy gmin miejskich, 
rozpisany został na dzień 5. października b. r.

* B u d ow a g m a c ł in  p o czto w eg o . Z wielce 
poważnego źródła fachowego oirzymujemy następujące 
uw ag i:

„Pomiędzy budynkami, które w najbliższym 
czasie powstać mają w naszem mieście, zajmuje 
pierwsze miejsce gmach pocztowy tak ogromem bu
dowy, jak położeniem przy trzech pierwszorzędnych 
ulicach. Nie oddawaliśmy s>ę bangwinieznym nadzie
jom, aby ten gmach postacią swoją zewnętrzną do
równał nowym budynkkom poczt niemieckich, w któ
rych dyrektor tychże Stephan umiał z praktycznemi 
zaletami połączyć warunki niepośledniej sztuki budo- 
wniczej, —  mieliśmy jednafe nadzieję, że projekt do 
wykonania przeznaczony odpowiadać będzie do pe
wnego stopnia wymaganiom architektonicznym, tera 
bardziej, że powstał on, z pominięciem tutejszych 
architektów, we Wiodniu, zkąd należało nam się spo
dziewać czegoś lepszego nad to, na co moglibyśmy 
sami się zaobyć. Jak  najczęściej w podobnych przy
padkach, tak i tutaj doznaliśmy zawodu i przyszliśmy 
rychłe do przekonania, że projekt lwowskich archi
tektów byłby bezwątpienia lepiej wypadł od togo, 
który z Wiednia przysłano. Nie chcemy wchodnić 
w kwestje praktyczne . dlatego, że one nie są celem 
niniejszych uwag ; obecnie chodzi nam raczej o kwe- 
stję zewnętrznego wyglądania budynku pocztowego. 
Jesteśmy ubodzy w przedmioty sztuki budowniczej 
z dawniejszych czasów, dlatego tem bardziej zależy 
nam na tem, aby czas obecny wypełnił braki da
wniejsze i aby przynajmniej to, co nowego z budyn
ków powstaje, posiadało wartość architektoniczną i 
było ozdobą, ohoniażby skromną, miastu naszemu. 
Kształcimy w szkole politechnicznej przyszłych archi
tektów, którym nowe budowy mają być wzorem i 
i artystyczną zachętą I Któż więc w pierwszym rzę
dnie. jeż-li nie ck. rzadi jest do tego powołanym, 
aby te rzadkie budowy, na które się on we Lwowie 
zdobywa, odpowiadały powyższym naszym wymaga
niom. Projektowany gmach pocztowy mija się w tym 
względzie niestety z nadziejami i życzeniami naszemi. 
Elewarje frontowe nie wychodzą po za to, co jest 
najzwyklejszego w kształtach architektonicznych, a te 
części eiewarji, które s? traktowane z większym za
sobem środków i miały być właściwą okrasą archi
tektoniczną, nietylko chybiają tego celu, ais są zdolne 
wywrzeć wrażen.e wręcz przeciwne. Mamy tu na my
śli traktowanie architektury drugiego piętra, nasady 
na attyce w głównym ryzalicie, gdzie ma być umie
szczony zegar i herb państwowy, — takichże nasad 
na bocznych attykach. wreszcie dachów ryzalitu głó
wnego i bocznych. Nie mamy pretensji, aby plan 
eiewarji został z gruntu przerobiony, — bo na to 
pora jest już zbyt późna, ale pragnęlibyśmy, aby 
przynajmniej wzmiankowane partjo eiewarji raz je
szcze wystudjowane i przed wykonaniem w sposób 
gustowniejszy i poprawniejszy obrobione zostały. Aby 
nas żle nie rozumiano, nadmieniamy, że w naszych 
oczach ujemnym jest sposób pilastrowania II. piętra, 
brak połą"zeń i sposób traktowania nasad na atty
kach, wreszcie Kształt dachów. Pretensje nasze są 
nader skromne, dlatego oddajemy się nadziei, że głos 
nasz bez skutku nie przebrzmi, tem bardziej, że pełni 
jesteśmy ufności, iż pan dyrektor naczelny poczt 
Schiffiier nieomieszka potężnym wpływem swoim po
przeć sprawę ku lepszemu, skoro głos zawodówce 
zwróci mu nwagę na niedostatek, którego można uni
knąć nawet bez pomnożenia kosztów budowy."

* ..Słowo" lw o w sk ie . Protom  donosi, że wy
dawnictwo Słowa  zostało na pewien czas zawieszone, 
i że redaktor-wydawca p. Płoszczańskoj układa się 
z pewnemi osobami, aby mu wolno było dalej Słowo 
wydawać. Piołom  życzy, aby Słowo, które przez 
27 lat wielkie zasługi położyło, dostało się w jakie 
ręce energiczne, swoją dawną reputację odzyskało 
i nadal „russkiej sprawie" służyło. O ile nam wia
domo, jest kwestja właścicielstwa Słowa  wielce za- 
wikłaną, i gdyby nie to, jużby przed 15 laty myło 
p. Płoszczańskiemu odebrane.

* S m u tn y  w y p a d e k  wydarzył się w rodzinie 
znanego komediopisarza Michała Bałuckiego. Oto jak 
donoszą telegraficznie z Kiakowa, w Krynicy spadło 
z góry dziecię p. Michała, które się znajduje w nie
bezpieczeństwie życia.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla zakładu wychowawczego osierociałych dziewcząt 
w Sanisławowie zapomogę w kwocie 50 zł.

* K o n c e s .  z a k ł a d  w y ro b u  kefirn założył 
w naszem mieście magister farmacji p. Stanisław 
Wolański, przy ul. Teatralnej 1. i. Kefir jest djete- 
tyczno odżywczym napojem górali kaukaskich, a spo
rządzony jest z grzybków Kefirowych sprowadzanych 
z Kaukazu. Jako środeir leczniczy zalecany bywa 
w rozlicznych chorobach, jakoto suchotach, katarach 
żołądkowych, astmie, chorobach piersiowych, błędnicy 
itp., przez najznakomitszych lekarzy. Pan Wolański 
zwidz;ł  podobne zakiady, istniejące za granicą i na 
icb wzór urząaził swój zakład, który sumiennie i 
umiejętnie prowaazony przez człowieka fachowego, 
jakim jest p. Wolański, powinien mieó powodzenie, 
a chorym wielkie oddać usługi. Nie wątpimy, że p. 
W. odpowie zadaniu przez się podjętemu, a wtedy 
zakłaa jego stanie na takim stopnu, na jakim stoi 
za granicą.

* Z w ied zan ie  sa lin  w  W ie lic z c e  ma się od
być dnia 11. września. Według warunków, udzielo
nych przez zarząd salinarny w Wieliczce, kopalnie te 
może najwyżej 400 osób zwiedzić w jednym dniu w 
partjach po 200 osób, z których pierwsza schodzi o 
godz. 1 . , -druga zaś o godz. ty/a- Wstęp od osoby

wynosi 2 zł., jeżeli jednak ilość uczestników wynie
sie od 200— 360 osób, cena będzie niższą o 5°/0 a 
360— 400 osób o 10°/o' O ilości uczestników należy 
zawiadomić zarząd salinarny i w 24 godzin przedtem 
złożyć kaucję 100 zł.

* W y p a d k i  n a  p r o w in c j i .  Wiktorja Szczotków- 
na z Moszczanicy, w powiecie żywieckim, przy roz
palaniu drzewa polanego naftą, poniosła śmierć sku
tkiem oparzenia. — Marceli Grania, djurnista kolei 
Karola Ludwika , stacjonowany w Podgórzu , padł 
przez własną nieostrożność pod koła pociągu wje
żdżającego na stację, przyczem koła wagonów prze
jechały mu prawą nogę. — W lesie koło Meduchy, 
w powiecie stanisławowskim, znaleziono w pasie 
przegnitego wisielca, niewiadomego nazwiska i po
chodzenia. Liczył około 60 lat, średniego wzrostu, 
jasnych włosów i brody, ubrany w popielatej barwy 
suknie i czarny kapelusz. — W Skolem przejechr.ł 
wózek kolejowy robotnika Fedora Szegdę i zgrucho- 
tał mu lewą nogę. —  Śmierć przez cięcie kosą 
w okolicę prawego uch? poniósł Dmytro Tymkowicz, 
szarpiąc się o tęż kosę z Trunkiem Czajkowukim. — 
Morderstwo z zemsty popełniło kilka włościan z Za
górza, w powitcie rohatyńskim, na włościaninie Ro
manie Jasińskim. —  Utonęła w stawie Kłedzienie- 
ckim, myjąc w nim swe buty, dziewczyna Katarzyna 
Lewka, 19 lat licząca.

* M o rd e r s tw o .  Na pastwisku gminy Biskupice, 
powiatu brzeskiego, znaleziono w dniu 7. bm. zwłoki 
wyrobnika z Biskupic, Jaworskiego, ojca 7 małole
tnich dzieci, w okropny sposób zamordowanego. Cała 
czaszka na głowie podruzgotana w kawałki, obie 
szczęki wraz z zębami wybite, a ciało pokryte było 
ranami. Frzy zwłokach znajdował się gruby złamany 
kij, okuty żelazem, którym oprawej dokonali czynu. 
Pieniądze, jakie miał przy sobie, zarobione z podku
wania obuwia, zostały zrabowane. Komisja sądowa 
radłowska wyjechała na miejsce czynu i dochodzenie 
jest w toku ; sprawcy jednak dotąd nie wykryto.

* Z a p i s k i  p o l i c y jn e .  Zgubiono bransoletę sre
brną, plecioną, łańcuszkowej roboty, wartości 15 zł. 
Znaleziono damską ręczną torebkę z gąbką , parą 
pończoch i bransoletką srebrną , wartości 16 zł. ; 
złotą blaszkę okrągłą z koperty na zegarek, warto
ści 6 zł.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoiy poli
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od NE do NW, niebo było przeważnie zamglone. 
Wozoraj było pogodnie, dziś zaś rano okoro godziny 
6. chwilowo kropił deszcz, którego opad był wcale 
nieznaczny. —  Średnia temperatura doby była 19.0° 
C., najwyższa 24.8° C., najniższa dziś nad ranem 
13.8° C.

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762.4 mm.

Zniżka barometryuzna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 745— 750 mm., zwyżka w Ni
derlandach i wynosiła 775— 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 10. września:

Wiatr o zmiennym kierunku z zachodniej stro
ny, średnia temperatura doby około 14° C., stan 
nieDa zmienny, powietrze więcej niż miernie wilgotne, 
deszcz chwilowy potem pogodnie.

* J n t r o  d. 11. września: św. P r o t a  i J a c k a  
—  św. A l e k s a n d r a .

—  O s te n d a  6. września (K or. Oaz. N ar.) 
Tak nazwany sezon kąpielowy dobiega do końca —  
chcę więc choć pobieżnie słów kilka o nim Wam 
przesłać.

Frzedewszystklcm nadmienić muszę, iż od da
wna nie pamiętają tutaj tak sprzyjającej kąpielom po
ry, od czerwca bowiem do końca sierpnia nieustanna 
panowała pogoda — a obecnie padający od dni kil
ku deszcz nie zniscnęca kąpiących się i nie prze
szkadza jeszcze napływowi nowych gości, w prze
konaniu, że pogoda znów wkrótce powróci.

Ostendę, która odświeżona i wystrojona co roku 
jak stara kokietka, z d. 15. czerwca otworzyła podwo
je swego wspaniałego kursału, nazwać można istotnie 
kolonią niemiecką. Na dydze, estradzie, promenadach, 
koncertach, słowem wszędzie, gdzie tylko krok swój 
zwrócisz, usłyszysz niemiecki szwargo..

Powód tak licznego napływn tutaj Germanów 
przypisać należy tej samej przyczynie, tylko działają
cej wprost w przeciwnym kierunku, jak ubytek pra
wie zupełny rodakow naszych z pod zaboru rosyjskie
go a nawet i samychże Moskali. Gdy bowiem Niem
cy zarabiają na swojej marce 25 oentimów, rubel 
rosyjski traci prawie połowę swojej wartości. Trzeba 
więc mieć dobrze wyłożoną kieszeń bumażkarai, aby 
wydołać przy panującej drożyźnie.

W lipen i sierpniu panie przesadzały się w to
aletach, które co najmniej już trzy razy dziennie 
zmieniać potrzeba. Kestjum ranny, w którym się idzie 
do kąpieli, zmienia się już na koncert w kursalu, o 
trzeciej na promenadę przedobiedną, o 6. nowa toa
leta, a na koncert o 8. jeszcze inua ; naturalnie nie 
wspominam o dniach, w których w tutejszem kasynie 
przypadają bale.

Jest tu teatr dający operetki, wcale dobry. 
OrKiestra kursalu doskonała, a niektórzy soliści są 
nawet znakomici, ale co prawda, to publiczność tutejsza 
chodzi na koncert nie aby słuchać muzyki, przeciwnie 
aby ją zagłuszać głośnemi rozmowami, śmiechami i 
nieustanną promenadą po sali, a czasami nawet czy
niąc hałaśliwą demonstrację, jak to miało miejsce, 
gdy zagrano marsyliankę na przyjazd francuskich 
guści. Zaczęto sykać i hałasować. Niemcy bowiem 
nie lubią hymnu odwetu, a w sali znajdywara się 
przeważna ich liczba.

Życie tu drogie i pomimo ciągłej muzyki mo
notonne bardzo. Restauracje niezdrowe i ceny szalo
ne. „Table d’ hote" po 6 franków od osoby z przy
musową pół butelką wina wyniesie 9 franków, oo nie 
dla każdej kieszeni przystępne.

Bywają codziennie reuniony w kursalu gdzie 
w strojach spacerowych tańczą od 9. do 11

Dwa razy tygodniowo bale parć w kasynie —  
co tydzień bal dla dzieci, wyścigi dzieci na piasku 
morskim etc.

Z rodaków naszych zajmujących wybitniejszą 
w świecie pozycję, którzy się jak w kalejdoskopie przez 
sezon przesunęli, przedewszystkiem wymienić muszę 
bawiącego jeszcze tu obecnie autora „Ogniem i mie
czem" który przybył nowych sił zaczerpnąć do no
wego arcydzieła. Mówią o przyj, ździe J. E. pana 
namiestnika Galicji — ale dotąd lista kąpielo
wych gości nie zamieściła.

Z muzyków był Morzkowski który zaproduko- 
wał publiczności przepyszną swoją su%tę sam dzier
żąc batutę; Schlozer z Warszawy, Lewitan, były 
profesor konserwatorjum warszawskiego, który wpadł 
tutaj na dni kilka przed podróżą swoją do Ameryki 
południowej, aokąd się udaje nie tyle po sławę co 
po dolary.

Wreszcie przybył i Józef Wieniawski myszku
jąc czy mu się nie uda urządzić korzystnego koncertu, 
ale z niczem odjechał. Z tytułowanych oprócz kilku 
osób z Galicji, był tu margrabia Zygmunt Wielopol
ski jak zawsze zajęty planami nigdy niewykonaluomi. 
Tym razem studjowaJ kwestję semicką w ciągłem 
otoczenie semitów. Kwestję tę wystawioną mu przez 
ładną panię Landau z Nalewek w Warszawie, najle
piej jak się zdaje zrozumiał i wystudjował.

A le! a le ! byłbym zapomniał o panu Roma. 
nowskim, powoźniku z Warszawy, który jak zape 
wniają przybył tutaj na welocypedzie własnego wy
nalazku.

Za dni kilkanaście Ostenda opuszczoną i wylu
dnioną zostanie. Jej mieszkańcy odpoczywać będą 
licząc tegoroczne —  a marząc o przyszłorocznych 
zyskach, b szum bałwanów spienionego raorzr będzie 
dla nich jedyną przez całą zimę muzyką. Felix.

— K a łn s z  9. września. (Koresp. Oaz. Nar.) 
Dziś pożegnało miasto Kałusz z żalem, ukochanego 
katechetę ks Józefa Jurkiewicza, przeniesionego do 
parafii św. Anny we Lwowie. Kapłan to żywej wiary 
i gorącej miłości dla bliźnich. Z ubogimi dzielił się 
ostatnim kęsem chleba, w pośród dziatwy spędzał 
wszystkie wolne chwile, zagrzewając ją de wszystkie
go co wzniosłe. O ubogie dzieci starał się, by je 
chronić od chłodu i głodu i umożliwić im uczęszcza
cie do szkół/. Dlatego serca tych biedaków zacho
wają zawsze gorącą wdzięczność dla niego. Pożegna
liśmy też z żalem zacnego kapłana, życząc mu szczę
ścia ua dalszej drodze żywota.

— W e W i e d n i u  cdbył się w tych dniach zjazd 
delegatów towarzystw ochrony zwierząt, w którym 
oprócz innych wielkich miast austrjackich, z Galicji 
reprezentowane były Lwów i Kraków. Jednym z przed
miotów, które stały na porządku dziennym był wnio
sek towarzystwa ochrony zwierząt z Celowca, żąda
jący zmiany §. 3. statutów związkowych w tym sensie, 
aby językiem urzędowym centralnego związku wszyst
kich towarzystw był język niemiecki. Referent O e r 1 1 
z Celowca zauważył, że nie narodowo-polityczne, lecz 
rzeczowe względy spowodowały tow. jchr. zwierząt 
z Celowca do postawienia podobnego wniosku. Dele
gat ze Lwowa p. R i c h t m a n  sprzeciwił się temu 
wnioskowi. „Jeżeli się chroni zwierząt, powinno się 
chronić i mowy" —  powiedział p. R. W końcu swe
go przemówienia przedstawił p. R. wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad żądaniem towarzystwa 
z Celowca. Pp. O e r 1 1 i radca sądu wyższego D e r- 
l e t h  żądali nad tym przedmiotem dyskusji. Radca 
magistratu P  r e y e r przemawiał za zatrzymaniem 
dotychczasowego brzmienia wspomnianego paragrafu, 
który w statutach jest zapisany jak następuje : „Ję
zykiem rozpraw jest język niemiecki, delegatom jednak 
i referentom nie odejmuje się prawa przemawiania 
innymi jeżykami". W końcu po przemówieniach je- 
bzeze kilKu raowoów, wniosek tow. ochr. zwierząt 
z Celowca z o s t a ł  o d r z u c o n y .

—  W  M e d io la n ie  nastąpi d. 17. bm. otwarcie 
międzynarodowego zjazdu kolejowego. Z Warszawy u- 
dają się na zjazd jako delegaci tamtejszych kolei pp. 
J. G. Bloch, Sołian, Leon Gnoiński, Władysław Ko
złowski, Mueiej Paszkowski, Feliks Rycerski i Ger- 
sohof. Obrady trwać będą do dnia 25. bm.

—  K o n g r e s  l e k a r s k i  otwarto w Waszyngtonie 
5. bm. W kongresie bierze udział około 5000 
lekarzy, z tych 2000 leaarzy obcych z różnych części 
świata.

— C h o le ra  w e  W ło s z e c h  ustaje. Wypadki cho
roby są córa* rzadsze i zdarzają się w ogóle jeszcze 
tylko w Sycylii, w Terra di Lavaro i w niektórych 
miejscowościach prowincji neapolitańakiej. W Rzymie, 
dzięki energicznym usiłowaniom rządu udało się za
razę stłumić w samym zarodku.

—  P o ż a r y  t e a t r u .  W ciągu ostatnich 11 miesię
cy, od października rz. spaliło się do szczętu 11 te
atrów, 1 „cafe chantant" i 2 cyrki, uie licząc po
mniejszych wypadków ognia. Oprócz Paryża i Exete- 
ru, pożary: teatru filodramatyczaego w Rawennie 
(październik rz.), cyrku w Leszynie w Rosji (6. Czerw
ca br.), „cafó chantan„“ w Rotterdamie (26. czerwoa 
br.) i teatru Yariete w Huxley w Ameryoy (9. lipca 
br.), przypłaciła życiem znaczniejsza liczba ofiar.

—  Ze S p o r tu .  Piąty dzień wyścigów w Moskwie 
wypadł dla polskich hodowców bardzo szczęśliwie. 
Wielki bieg trzyiatków, w dystansie 2 w. 378 sąż. 
o nagrodę imienia hr. Woroncowa-Daszkowa rs. 
4000, wygrał niepokonany w tym roku na torach ro
syjskich „Ruler“ hr. K Krasińsuiego, drugie miejsce 
zajął „fmp" hr. Magdaleny Krasińskiej.

W gonitw.e dla trzyletnich i starszych koni o 
nagrodę Wojejkowa rs. 1000, pierwszeństwo odniósł 
trzyletni „Hajdamaka” hr. L. Krasińskiego, drugą by
ła „Mira” L. Kronenberga.

—  W  s p r a w ie  k as  o sz c z ę d n o śc i  odbyło się w 
Lincu d. 8. bm. zgromadzanie reprezentantów 23 
kas oszczędności z Górnej Anstrji i uchwaliło jedno
myślnie wnieść petycję do rady państwa tej treści, 
aby reguiatywa kas oszczędności z r. 1844. została u- 
trzymaną z małemi poprawkami w mocy i aby pro
ponowana przez Lienbachera reforma kas oszczędno
ści została odrzucona.

„F E JL E T O N ".
O czem już teu fejleton nowożytny nie pisze?
Szuka promieni w marmurowych świątyniach 

sztnki i chwyta pył z bruku ulicy, wsłuchuje sie 
w szeroki oddech wielkich mus i sięga do u a j '  
głębszych tajemuioh ludzi m&lnczkich. Jest wielką 
powieścią aiuo drobnym szkicem, misterną nowelą 
albo zawadjacką satyrą, echem powszechnych p ra 
gnień albo kaprysem wyobraźni podrażnionej...

Jes t  wszystkiem. Może być zresztą uiczem, 
byleby tylko był zajmnjącym.

Artykuł wsteony jest  szpadą a fejleton kwia
tem pisma. Pr&sa tegoczesua, wielkiem mocar
stwem nazwana, ostrzy szpadę ale pielęgnuje i 
kwiaty. Lecz najwspanialszym leaderom urągały 
już działa Kruppa a nieraz wypada samemu broń 
do poenwy włożyć. Natomiast za felietonem, nawet 
choeiażby to było i kwiecie zwiędłe lub zatratę, 
przepada dztś wszędzie publiczność, główni, wiel
kiego mocarstwa-prasy żywicielka.

Jak ą  jest historja fejletoun i co on oznacza?
Urodził się z grymasn a został olbrzymim 

czynnikiem życia publicznego, zarówno rozrywki 
jak i wychowania...

W czasie pierwszej rewolucji francuskiej w 
Journal dei Debata Geoffroy wydzielił raz spra
wozdanie swe teatralne z rubryki potocznych wia
domości i stał się w ten sposób ojcem dzisiejsze
go fejletonu.

Później stworzono i techr cznie dział osobny, 
a recenzja teatralna zapanowała pod linją, idącą 
przez całą kolnmnę pisma.

Ale nie zostat fejleton dłngu tylke na de
skach scenicznych, aby głosić przykazani), piękna 
klasycznego...

Z zaczarowanego świata sztuki dram atycz
nej poszedł on d a le j ; zaczął ważyć skarby słowa 
oisanego i zajrzał do pracowni pęzla i dłuta. P o 
tom jak liść bnrzą pęd/.ouy poleciał daleko pod 
obce horyzonty, a zt&mtąd opowiedział szept kwia
tów alpejskich i gwaię fal oceanowych. A po po
sągach, kutych z marmnru, i po cudach, wyszłych 
z dłoni bożej, brakło mn jeszcze tylko... żywych 
lndzi.

Więc rzucił się w wir świata, sznm bulwa
rów zbierając zarówno >ak echa głdchych ustro
ni, a dziś ogarnia, pochłania on wszystko, co ty l
ko jes t  w sercach, mózgach i nerwach ludzkich...

Taki jes t  rodowód fejletonn.



Od ks. Geoffroy do dzisiejszegiP^iT/ara jaka 
przestrzeń nieprzejrzana!

Więc najprzód berło w Journal des Debats 
przeszło w miękkie rece Julin-za Janina, który 
jest  protoplastą wszystkich późniejszych królów i 
kacyków fejletonowych.

j a k  pisać, aby otrzymać pnrpnrę w wielkiem 
państwie rywalizacji literackiej ?

„Mniej lnb więcej dowcipnie* powiada kró
tko a węzłowato Alfons Karr.

W yśmienita recepta!
A o czem pisać ?
Więc w czasach Janina obok teatrn zapalili 

się do mnzyki, malarstwa i rzeźby Teofil Gantier, 
Pawał St. Victor itd.

W  błyszczących 9zkicach fejletonowych bu
dował nowe podstawy krytyki literackiej St. Ben- 
Te mistrz głębokiego Taina i sprytnego Brandesa.

Równocześnie w Niemczech, po gorącem 
tchnieniu r. 1831. obudził się Boeme, pierwszy 
fejletonista dzisiejszej powodzią literacką zalanej 
Germanii.

A niedługo potem całą prasę, zwłaszcza we 
Francji opanowało, oszołomiło nowe zjawisko.

Jak ie?
Powieść.
Powodzenie pisma od razu zawisło od tego, 

czy i jaką  drukowało powieść w fejietonie; Euge
niusz Sue i Aleksander Dumas stali się boży
szczami wielkiej masy, a pisma paryskie z Sie- 
cle-m  i Constitutionell-om na czele rozpoczęły 
wytężoną walkę o... powieść. W walee tej odpa
dały stutysięczne armie abonentów i przechodziły 
do nieprzyjaciela, a Hatiu  w swojej „Historji 
dziennika we Francji* żywo przedstawia sensację, 
jaką  wywołało pojawienie się „Trzech muszkie
terów...*

A zacem króluje w fejietonie francuskim, 
włada w fejietonie europejskim, amerykańskim 
powieść —  powieść miłośna, powieść suołeczna, 
powieść dziejowa, bo bez sensacyjnej fabuły tejlc- 
tonowej pismo istnieć nie może, bo M atin, który 
raz spróbował puścić się bez niej. zaraz nazajutrz 
żałował.

I  jes t  ich zwykle w wielkich dziennikach 
dwie: jedna oryginalna a druga tłumaczona, ka
żda z firmą romansjera głośnego, pisarza modnego; 
dawniej w należytem stopniowaniu po sobie Sue, 
Dumas, Kock i Gaborieau, a dziś w nerwowym 
nieładzie obok siebie Zola, Onida, B rad don i 
Tołstoj...

Więc powieść fejletonowa stała się fnnda- 
naentem dziennika nowoczesnego. Armaud Carrel 
j*k Monk przeszedł z obozn do obozn, a powieść 
*  jego Constitutionnel-u została ta sama.

Została ta  sama, a fabryka powieściowa jest  
obecnie przedmiotem wielkiej spekulacji między
narodowej. Na targowisku prasy zapały narodów 
1 usposobienia społeczeństw notują się tak samo, 
jak walory na g ie łdach : Zola wczoraj więcej zna
czył niż dziś, Sienkiewicz jntro bedzie ważyć wię
cej, niż Dostojewskij, a Ajencja Ha?asa np., któ
rej dyrektor pobiera (nawiasem mówiąc) 165.000 
fr. pensji rocznej, zaopatruje całą francuską prasę 
prowincjonalną w fejletony...

Jeżeli powieść jes t  fnndamentem w budowie 
dziennika, wtedy t. zw. fejleton ulotny, a r tysty 
czny, literacki, polityczny, społeczny i towarzyski 
jest. powojem, który się wije około gmachu prasy 
nowoczesnej.

Ten fejleton nie potrzebuje być p e r lą ; może 
być tylko pianą. Wszystko jedno; i perlę i pianę 
pochłonie najczęściej jedna i ta sama fala... zapo 
mniema. E*j)uton ulotny jes t  efem erydą; chwila 
go zrodziła i chwila go grzebie.

I nie może być inaczej .  Pra9a, zstępująca  
do ogółu, ma codziennie swój kalendarz a p u b li
czność. tej prasy żywicielka, ma codzienme swój 
instynkt. Prasa w pewne chwile przypomina ogó
łowi wypełnienie jego obowiązków, a publiczuość 
w pewno chwile dopomina się od prasy sankcji 
dla swoich nałogów.

Jes t  to wielka tandeta, ja rm ark  i maskarada. 
Fejletonista, jeżeli pragnie mieć powodzenie, mu
si płynąć za falą powszednią, a wyznawca twar
dej jak spiż myśli, chyba tylko na mgnienie oszo
łomi tłumy potęgą zapału lub siłą argumentacji. 
Arcytypem karierowiczów fejletonowych jest obe
cnie Albert Wolff z Figara  a jako uczciwy zasad 
krzewiciel niech posłuży Borne, któremu pod 
względem umysłowej pełni i czystości Heine nie 
godzien był rozwiązać sandałów.

D ow cipnych, b łysk otliw ych , polem icznych,  
wymywających fejletonistów szerokie t łu m y zawBZe 
witają poklask iem . Wybredne natom iast nm ysły  
nie podzielają zw ykle  tego zachwytu.

Lamartine powiedział, że fejletony są la mon- 
naie de bilion des livres, a jedna z ofiar pewnego 
kronikarza francuskiego, który zanadto hołdował 
absyntowi, zemściła s;e w następującym epigra
macie :

Je demande au docteur Pinton,
D u t-il me trouoer indiscrete,
S i  feuilleton vienł de feuillele,
Ou feuillete de feuilleton.

Każda zresztą rasa i każda era inny ma 
fejleton chwilowy, ulotny. W r. 1848. w N iem 
czech więcej dla wolności zdziałały fejletonowe 
wiersze Jerzego Hurwegha, aniżeli polityczne bia
dania czerwonego Beckera, a teraz we Francji 
jedna notatka „od rek i“ w Figarze więcej narobi 
sepsucia, aniżeli dawniej całe tomy powieściowe...

Fejletonista tegoczesny w Paryżu, w Pe ters
burga lnb w New-Jorku, jest panem bulwaru sto
łecznego.

Ceniony, płacony bywa na wagę złota, po
dobnie jak  tenor. W Petit Journal p. Kicheubourg 
pobiera 45.000 rocznej pensji... Jego i jego towa
rzyszy obowiązkiem natomiast jes t  bawić publicz
ność i rzucać molochowi temu codziennie, dwa 
razy dziennie w recenzji, w powieści, w pogadan
ce sałatę nowin artystycznych, społecznych, bru
kowych, ugarnirowaną dowcipem i... skandalem.

I  dla tego też fejletonista, kujący pointy  
dla wytwornych, wspaniałych swych okresów ko
sztem czci ludzkiej, jes t  dotąd jeszcze niestety 
stalą postacią publicystyki europejskiej. Po kolei 
też ladzie ,  miłujący cześć i  spokój, zrażają się do 
wszelkiej służby publicznej. „Dla młodych dziew
cząt czytanie fejletonów wielką przynosi s„kodę,* 
powiedziała jnż dawno pani Moumarsou. „Dla 
Uczciwych ludzi czytanie fejletonów wielki przy
nosi smutek,* możn&by teraz powiedzieć w P a
ryża i w innych stolicach.

Wiedeński Dawid Spitzer co roku wypędza 
20 zdrojowisk cale rodziny, które w swoich fejle- 
tonach przejrzyście fotografuje, a w Paryżn poje- 
' iti z dziennikarzami mają prawie zawsze po-

w nadużyciu tej szlachetnej breni, jaką  jest 
Pićro...

Szczęśliwe są społeczeństwa, w których fej
leton nie stoi na tej wysokości. W tych społe
czeństwach fejleton jes t  rzeczywiście kwiatem bar
wnym i pogodnym.

W literaturze naszej patrjarchami fejletonn 
śp. Łuejan Siemiński i śp. Wacław Szymanow

ski. pierwszy w estetycznie pięknych obrazach

GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Września 1887.

odzwierciedał postacie i prądy li terackie; drugi 
w równie powabnej formie podawał to, co podać 
należało z tego nieprzebranego źródła wrażeń, j a 
kiem jest  życie powszednie.

Została też tradycja i Siemieńskiego i Szy
manowskiego w prasie polskiej. Naturalnie, że od
cienia są tu rozmaite, częstokroć ostre, a już ni
gdzie antyteza nie występuję tak dosadnio, jak 
u dwóch najceluięjazyct fejletonistów ostatniej do
by, n ś. p. Jana  Lama i Aleksandra Głowackiego 
(Bolesława Pru9a).

Zupełnie in„y jest  hnmor berlińczyków Stet- 
Duheima, Lindana i Blumeutala, aniżeli w mona
chijskich Flicgende Blaetter, albo n wiedeńskich 
wychowańców Saphira. Tak samo też między fej- 
letonowym horyzontem Prusa i Lama zachodzi 
różnica temperamentu i... klimatu. Ani Lam nie 
był Sarceyem, ani Głowacki nie jest Siemieńskim. 
Pierwszy w fejietonie zdobywa sferę polityczną, 
a drngi społeczną. Pierwszy wykształcił się na 
Dickensie i pisarzach niemieckich, drngi jest  na 
wskróś oryginalny. Pierwszemu potężnie nabrzmie
wała żyła satyryczna, drngi pragnie śmiać się 
szerokim Śmiechom humorysty. Lam jest wykwin
tny, zwięzły, europejski i rzeźbi okresy jak mistrz. 
Głowacki jest jowialny, onwarty, szczeropolski i 
hasa po polach pogadanki, jak zaporożec na s te 
pie. Dla tego Lam jest często robiony, a Gło
wacki czasami zaniedbany. Dla tego Lam rąbie 
zwykle krzyżową sztnką, a Głowacki bije zawsze 
maczngą.

To jes t  forma, a co do treści, co do ducha, 
co do posłannictwa, Lam był przedewszystkiem 
nerwowym szermierzem komend politycznych, a 
w ostatnich 2— 3 latach, gdy śmiertelnie już cho
rował, uiejedno serdeczne wypowiedział: pater 
peccavi. Natomiast Głowacki, jako socjolog i fo 
tograf społeczeństwa, zawsze jes t  jednolity i kon
sekwentny. Pod względem artystycznym góruje 
Lam, a pod względem etycznej pełni i treści wy
żej niezawodnie stoi P rus Głowacki, aniżeli nie
odżałowanej pamięci autor „kronik lwowskich.* 
A dla zaokrąglenia tej opinii dodam, te  się z p. 
Głowackim najzupełniej .. me zgadzam co do je 
go koncepcji społecznych, jako zwolennik innych 
zasad natury i innych wymagań cywilizacji...

Niech się więc dalej iskrzy dowcip fejleto- 
nowy, strzelisty jak rakieta i różnobarwny jak 
tęcza, lecz najtrwalszym hołdem społeczeństwo 
niech zawsze darzy antorów, o których, naśladu
jąc Gutzkowa, da się powiedzieć: ein Talent und 
ein Charakter. Stb.

T ea tr , litera tu ra  i m u zyk a .
—  Teatr, We środę widzieliśmy wznowiony 

dram at W. Sardon „Fedorę*. O wykonaniu g łó
wnych ról Fedory i fpanowa, spoczywających w rę
ku pani Nowakowskiej i p. Żelazowskiego, zbyte- 
cznem byłoby się rozwodzić, znane jest  ono bowiem 
z dawniejszych występów tej dzielnej pary arty 
stów. Mimo sytuacyj niebezpiecznych i efektów 
dość drażliwie przez dramaturga francuskiego na
ciągniętych, wywiera ta sztuka zawsze głębokie 
wrażenie swym kolorytem prawdy, opartym na 
współczesnych atosnukach rosyjskich.

Nowością w przedstawieniu był debiut pani 
Ireny Niesiołowskiej z Warszawy w roli księżnej 
Sucharew. Bardzo 10 wdzięczna rola tej księżny 
rosyjskiej, zblazowanej, wymiętej w rozmaitych mi
łostkach, żądnej coraz silniejszych wrażeń i wy
miatającej sobą arystokratyczne i pólświatkowe ką
ty  stolic europejskich. Można było rozwinąć w tej 
roli znacznie więcej szyku i trzpiotowatości salo
nowej kokoty, niż to uczyniła pani Niesiołowska, 
musimy jednak wyznać, iż debiut tej artystki za
dowolił nas pod wieln względami. Okazała postać, 
piękność rysów (choć bez szczególnej wyrazistości), 
przyjemny głos, dobra wymowa, swoboda i wyro
biona już do pewnego stopnia elegancja ruchów, 
a szczególnie lekki i piękny chód —  (dar boży 
dość rzadko artystkom właściwy !)— każą się spo
dziewać, że pani N. mogłaby w krótkim czasie 
zająć wybitniejszo stanowisko w personalu naszego 
teatrn.

W c z o r a j  mieliśmy nowość wielce, a mo
że nadto wesołą, trzyaktową komedję Lab iche’a i 
Delacoura „Przyjaciel domu* — lecz z oceną tej 
r/.eczy zatrzymamy się do najbliższego, lepiej przy
gotowanego przedstawienia.

D z i ś  daną bidzie  piękna zawsze i tak bar
dzo łubiana operetka Straassa „Noc w Wenecji*.

—  R z e ź b i a r z  D y k a  a, który dał się poznać 
projektom na pomnik Mickiewicza, po całorocznym 
swoim pobycie w Warszawie, wyjechał na stałe mie
szkanie do Lwowa.

P. D. został sprowadzony do .Warszawy przez 
lir. z Tyzenhazów Przeździecką, która mu powierzyła 
wykonanie kilka biustów i śp. Tyzenhauza do bron- 
zowego posągu rzeźbionego.

—  Z a b y t e k  p o  R a f a e l u .  Rada miejska 
Rzymu wydelegowała specjalną komisję w celu wy
szukania domu, w którym Rafael Sanzio żył i umarł, 
chcąc go zabezpieczyć od zniszczenia.

—  Henryk S i e m i r a d z k i  w przejeździć do Rzy- 
mn bawił w tych dniach w Warszawie, gdzie ró
wnież przebywa obecnie celem poszukiwań history
cznych Mikołaj C u s a , poeta rumuński , potomek 
głośnego w wieku XV. kardynała.

—  P. Gahrjela S n i e ż k o - Z a p o l s k a ,  znana 
aktorka i autorka, wystąpić ma wkrótce na deskach 
teatru Letniego w Warszawie w „Norze* Ybsena.

  C z a s o p i s m *  Przewodnik pożarniczy  —
„ Zw iązek* b ę d ą c e g o  organem galicyjskich straży ocho
tniczych wyszedł z pod prasy nr 5 i odznacza się 
jak poprzsdnie doborem artykułów o fachowej treści. 
Pismo to wychodzące we Lwowie od niedawnego cza
su pod redakcją p. Aleksandra Piotrowskiego, technika 
a zarazem i dzielnego członka lwowskiej ochotniczej 
straży ogniowej, jest bardzo starannie prowadzone i 
zupełnie odpowiada założonemu celowi stanowienia 

I przewodnika dla prowincjonalnych straży ognio- 
wych.

—  W o s t a t n i m  n u m e r z e  Tygodnika ilu 
strowanego zasłużony na polu badań astronomicznych 
dr. Jędrzejewicz, podaje w interesującym i nader po- 
pnlaruym artykule, rezultaty obserwacji nad ostatniem 
zaćmieniem słońca. W tym samym numerze lygo-  
dnik  zamieszcza, prócz kilku reprodukcji czysto ar y- 
stycznych, plan wystawy krakowskiej, oraz o o 
ozenie drugiej humoreski konkursowej p. t. „Pan 
Bermuder*.

—  N a  w y s t a w ę  „Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk P ię k n y c h  we Lwowie,* nadeszły  
następujące obrazy : ,

1. Wawrzenieckiego „Po deszczu*; 2. Żelechow
skiego K. „W kuchni dworskiej*; 3. Tegoż „Pokusa*;
4. Stasiaka Ludw. „Wojownik"; 5. Mroczkowskiego 
Aleks. „Krajobraz*; 6. Krajewskiego Dam. „Kwia
ciarka*; 7. Wędrychowskiego „Politycy*; 8. Hirschen- 
berga S. „Siesta*; 9. Radziejowskiego Stan. „Wuę- 
trze“; 10. Kozakiewicza Ant. „Modlitwa dziewczyny* 
akwarella; 11. Trojanowskiego Win. „Arab na stra
ży*; 12. Truszkowskiego Wit. „Na kwiatach.*

Dział ekonomiczny.
S p raw ozd an ie  g ie łd o w e .

L w ó w  d. 10. września.
(B )  Jakkolwiek tydzień ubiegły nie przy

niósł nie nadzwyczajnego, nie braało jednak wy
padków, które wpływały ujemnie lub dodatnio na 
notowania kursów.

Do pierwszych zaliczamy artykuł Koln. Ztg. 
który si? pojawił zaraz z poezątkiem tego tygo
dnia, pełen wycieczek przeciw stosunkowi Niemiec 
do Rosji, dalej wiadomości z Bjrgarji według któ
rych, przygotowywuje się tamże groŹDy opór prze
ciw misji Ernrota, i wreszcie bardzo złe nowiny
0 stanie zdrowia cesarzewicza niemieckiego.

Niemile dotknęło także spekulację doniesie
nie berlińskich Politische Nachrichten, że zapo
wiedziany przez Post projekt opodatkowania wa
lorów zagranicznych, rychło urzeczywistnić się 
może.

Naturalnie, te  wśród takich okoliczności, po
mimo że giełda zdradzała ciągle tendencję zwyż
kową, knrsa kilkakrotnie się obniżyły, do czego 
przyczyniła się także nie mało liczneiai sprzeda
żami, arbitra berlińska.

Lecz i jasnych momentów nie brakło giełdzie 
w tym tygodniu. Przytoezymy tylko zapowiedzia
ne, tylekroć odwoływane, dziś jnż ns pewne do 
skutku przyjść mające spotkanie się cara z cesa
rzem niemieckim w Szczecinie i drugi fakt czysto 
finansowej natury a mianowicie, że grupa Rotn- 
schildowska pozbyła się nareszcie całego zapasa 
objotej dawniej od rządu węgierskiego, węgierskiej 
renty papierowej.

Wobec zamiarów rządu co do przygotowania 
większych zapasów gotówki, zapomocą nowej emi
sji renty węgierskiej, jest uzasadniona nadzieja, 
że interes ten dostanie się znowu wspomuiouej 
grupie, co niezawodnie spowoduje ogólne ożywie
nie spekulacji i popchnie ją  na inne tory.

W tern miłem oczekiwaniu, giełda, jakeśmy 
to jnż wyże,, nadmienili, objawiała ciągle tenden
cję zwyżkową, wskatek czego poprawiły się knrsa 
wszystkich prawie walorów bankowych i transpor
towymi, tych pierwszych zaś i z tego powodu, że 
giełda otaksowuje korzystnie niepublikowane do
tąd bilansy zakładów bankowych drugorzędnych.

Z akeyj kolejowych zwracają uwagę wyż
szym znacznie notowaniem Akcje kolei państwo
wej i Karola Ludwika. Dochody obydwóch tych 
kolei znacznie się powiększyły, kolej państwowa 
bowiem wykazuje w ostatnim tygodniu dochód złr. 
733.140, czyli więcej o złr. 25.957 jak w tym 
samym tygodniu zeszłego roku ; na Kolei zaś K a
rola Ludwik? pannje także ożywiony ruch trans
portowy, który niezawodnie, bardziej się jeszcze 
powiększy, jeżeli kolej zapiowadzi wagony rezer- 
woarowe ala transportu spirytusu.

Na podwyższenie kursu akeyj kolei państwo
wej, wpłynęły także krążące wiadomości, jakoby 
rokowania tej kolei z br. Hirschem co ao wy ku
pna akeyj kolei tureckich, miały być na ukoń
czenia.

Kończąc sprawozdanie nasze, notujemy knrsa 
os ta tn ie :

Akcje kredytowe austr. . . 283.—
„ „ węgierskie . . 287.—
„ „ Union . . . 211.40
„ „ Bankvereinn . 92.90
„ „ Laenderbankn . 225.60
„ „ b. Anglo-austr. . i l 4 , —

Akcje kolei Karola Ludwika . 212 50 
„ kolei Czerniowieckiej . 223.—
„ „ węg. półn. wschodn. 164.75
„ „ Alfoeldskiej • lj33.—
„ „ państwowej . 228.90
„ „ południowej . 80.75
„ „ północne Ferdnad. — . —

Renta anstr. papierowa 4 ł /io°/o 81.15
5 %  • 87.40

„ „ złota 4 %  . . 112.70
węg. papier. 5 %  . . 87.40

„ „ złota 4 %  . . 100.90
Rubel . . . . 111.25
Marki . . . .  61.55
Napoleondory . £.96

TVlec r ę k o d z ie ln ik ó w . W dniu 18. b. m. 
odbędzie się w Krakowie w sali radnej wiec rę
kodzielników całego krajn. Na porządku dziennyir
zuajdują się dwie rozprawy a m ianowicie: l j
Uchwalenie petycji do rady państwa i koła pol
skiego celem wyjednania w drodze ustawodawczej 
jasnej i dokładnej interpretacji §. 38 ustawy 
przem. w myśl zapatrywań izby panów, której 
gów nym  celem było: Położeżenie tamy partactwu
1 kupczeniu wyrobami rękodzielniczymi na korzyść 
rękodzielników i 2) wnioski członków.

N a  k o le i  lo k a ln e j L w ó w -B e łz e c  jak do
nosi Presse ma otwarcie m chu  nastąpić już dnia 
1. października b. r.

W L ln cu  odbył się d. 8. bm. wiec przemy
słowców, w którym brało udział 300 delegatów. 
Uchwalono, po burzliwych obradach, rezolucję tej 
t icod , i i  laby handlowe mają być podzielone na 
przemysłowe i handlowe; że mają być utworzone 
osuoue raay przemysłowe okręgowe, krajowe i 
pafstwowe; oświadczano się dalej z ł  obostrzeniem 
norm o dowodzie uzdolnienia, przez zaprowadzę^ 
nie egzaminów majsterskich, i za surowemi prze 
pisami przeciw domokrąstwn.

K olej K aro la  L u d w ik a . Dochody tej kolei 
wynosiły w czasie od 21. do 31. z. m. na linjach: 
Kraków-Lwów 186.386 zł. 52 et. Lwów-Bredy-Pod- 
wołoczyeka 34 674 zł. 75 ct. Jarosław-Sokal 6.698 
zł. 91 ct., razem 227.660 zł. 18 c t , zaś w czasie 
od 1. stycznia do 20. *. m. razem 4,728.066 zł. 47 
ot. Zatem w czasie od 1. stycznia do końca * m. 
ogółein sumę 4.955.726 zł. 65 ct.

Gdy w zeszłym roku wynosiły dochody w tym 
tamym czasie 4,449.838 zł. 56 ct. —  przeto okazuj 
się, że w porównaniu z rokiem zeszłym zwiększył 
się w tym perjodzie dochód o 505.888 zł. » ot.

Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów 20.— do 55.—60 nom i
na ln ie . Nowy ch m ie l od — za 66 kilo.

O kow ita za 1.000 l i t r .  pro. looo Lwów 26 — do
26 65

Usposobienie spokojne Brak eksportu,

T e le g r a m y  ta rg o w e  z d. 9 września.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —.—  

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł — — . Oko
wita od zł. 26.12 zł. do 26 25

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.71 do zł. 6.73; rzepak od zł. — .— do zł

B e r 1 i ■: Pszenica żółta na wrzesień - paźdz.
149.50 m.; żyto — .—  m.; spLjrtos loco 68 20 m.; 
©lej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
46 90 fr.; olej rzepakowy — R-l spirytus— .—  fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — — do Bre
ma loco — .— , Hamburg loco 6.15, na wrzesień 6.20, 
na pażdz.-grudzień 6 30, Antwerpia na wrzesień 15. ' / j . 
Nowy-York 6.*/*, Filadelfia 6.*/»-

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj odbywają się w Czechach wybory 

do sejmu na miejsce tych postów niemieckich, 
którzy z sejmu wystąpili. Centralistyczna lista 
wyDorcza ogłasza kandydatów na 28 okręgów 
wiejskich, 32 miejskich i 7 z Izb handlowych 
cheLskiej i libereckiej. Na cztery miejsca z p ra 
skiej i jedno z pilzneńskiej Izby handlowej nie 
ogłoszono kandydatur; te miejsca bowiem prze
jadły już dla Niemców; z dawnych posłów zmarło 
ub zrezygnowało siedmiu; dwóch (Russa z Die- 

czyna i Jakowitza z Liberca) uśmiercili ultra- 
teutoni. Dr. Herbst był w czasie secesji kolegów 
na urlopie, więc nie utracił mandatu.

Ostatnie notowania produktów• 
z d. 10. w rześnia 1687.

Lwów: pszenica 7 .— do 745 , żyto 4.85 do 5—  
jęczm ień 4.— 6 . - ,  ow ie. 3 40 do 4.—, groch 5—  dc
7 76 wyka 3.75 do 4.50, rz e p a k  9-25 do £ 75, lmanka 
—  — T * keniczyna czerw  3 0 ,-  do 45L - ,
Diała 35.— do 50. —, koniczyna s z w e d z k a  40.— do 55.— .

T arnopol: pszenica 6.85 do 7.20 żyto 4.59 do 
5 — jęczm ień 3 75 do 6 20, owies 8 25 do 3.85, greob
5. -  dc 6 50, wyka 3.65 do 4.70, _  ft0 ® 60-
lm anka - . -  do koniczyn* «*«rw 2 5 ~  do *0 ~ ,
koniczyna biała 40 — do 50 —, konio*yna szwecUka 45.— 
do — .

,  P o d w o ło c z y sk a :  pszenicą 6.75 do 7 . -  żyto 4.50 
do 4 90, jeczm. 4 . -  do 6 . - ,  owies 8.15 do 3 60, groch
4 50 do 7 .~  w rka 3 50 do 4.50, rzepak 9 —  de 9.50,
ln iansa  - .  de -  -  koniczyna czerwona 22 -  do 4 C .- ,
koniczyna biała 40.— do —.—» komozyna szwedzka — 
do — ,— .

J a r o s ł a w :  pszenioa 7 - - .
5 20 jęczmień 4 . -  do 6.25, owies 3.65 d0 4  groch  
4 50 do 6.50 wyka 8.75 do 5.—. rzepak 9 — do 10.— 
lnianka -  -  do -  -  konic*y°» osęrw on. 2 5 -  do 
43— , koniczyna biała 4 5 . -  do . koniczyna szwedz.

W szystko z ł  100 kilo netto bez worka.

konwencję zawarła, jest według zapewnienia z na j
lepszych źródeł bezpodstawną.

M adryt d. 10. września. Straszna burza 
zrządziła wielkie szkody w Barcelonie i Maladze; 
nikt nie zginął.

L o n d y n  d. 10. września. W Micbelstown 
(w Irlandji) kazał sędzia aresztować deputowanego 
0 ’Brien, ponieważ nie usłuchał rozkazu stawienia 
się. Wzburzona w najwyższym stopniu ludność 
zebrała się na mityng, aby wyrazić swoje obn- 
rzenie. Przyszło do czynnego starcia ludności 
z policją, która broni użyła. Je s t  kilka osób ra n 
nych i zabitych.

L o n d y n  d. 10. września. Na wczorajszem 
posiedzenia Izby niższej oświadczył S m i t i ,  ie  
słyszał o nieszezęsnem starciu między ludnością 
a policją w Michelatown, ale szczegóły nie są mu 
wiademe. Fergnsson oświadczył, że Anglia uznała 
Malietoa jako króla w Samoa (w Australji), i 
jako z takim zawarła z nim traktaty.

L o n d y n  d. 10. września. W skutek wczo
rajszych zaburzeń w Michelatown jes t  wielu ra n 
nych, między tymi jeden adwokat i jeden ksiądz. 
Wojsko oczyściło w końcn ulice z ekscedentów.

B e r l i n  d. 10. września. Nordd. Allg- Ztg 
komentując wiadomość b in ra  Reutera o wypadkach 
na Sauioa, mówi: Nie ma jeszcze o tych wypad
kach wiadomości ze źródła niemieckiego. Eskadra  
niemiecka miała w istocie rozkaz, ażeby żądać 
zadośćuczynienia za dokonaną przez Malietoa o- 
brazę cesarza niemieckiego i mieszkańców ce 
sarstwa.

Jeżeli więc żądaniu temu nie uczyniono za
dość, natenczas nastąpiły prawdopodobnie kroki 
wojenne ze strony eskarJy . Pomimo, że dotych
czasowe relacje urzędowe utrzymywały mocarstwa 
tylko z Malietoą, nie będzie stosunek, z nim ua- 
dal możliwym skoro nie dal zadośćuczynienia ce
sarstwu uiemieckiemu.

Times z d. 8. bm, donosi Według informa- 
cyj, jakie Porta z Wiednia i Berlina na zapyta
nia co do Bnłgarji  otrzymała , będą podczas zja
zdu hr Kalnokiego z ke. Bismarkiem trak tow a
ne i rozstrzygnięte trzy następujące o u u k ta : 1) ja -  
kiemi środkami przeszkodzić obwołaniu niepodle
głości B n łg a r j i ; 2) jakieby zgodne, z godnością, 
stanowiskiem i interesami reszty mocarstw zadość
uczynienie dać R o s j i ; i 3) jakby zapobiedz przed
wczesnemu zapalnemn ponowienia się kwestji 
wschodniej ?

Telegramy właśni. „Gazety Narol''
K raków  d. 10. września. Drogie posiedze

nie zjazdu prawników i ekonom istów  polskich roz
poczęło się dziś wykładem dr. Witolda Lewickie
go o usiłowaniach nad reformą ustawy gminnej. 
Prelegentowi podziękowano długotrwalymi oklaska
mi. W ożywionej uad tą  sprawą dyskusji wzięli 
udział członkowie z Królestwa i z Krakowa. 
Przyjęto wniosek dr. Kleczyńskiego, zmierzający 
do połączenia obszarów dworskich z gminami.

K r a k ó w  d. 10. września. Wczoraj przyare- 
sztowała tu te jsza Dyrekcja policji jednego z by
łych fnnkcjonarjuszów tutejszej kasy oszczędności. 
Jako powód podają podejrzenie 0 zbrodnię sprze
niewierzenia kilku tysięcy złr a. a.

Wgramy „Gazety Naroflowei''.
(Z biura korespondencyjnego).

P ra g a  d. 10. września. W wyborze do Ra
dy państwa z okręgu miejskiego Krumlow na 2097 
wyborców brało 1473 ndziat w głosowania. Notar- 
jusz Kranss otrzymał 1132, a minister Bacąnehem, 
który zresztą odrzucił kandydaturę, 315 głosów. 
W Staromieścia w Pradze zwyciężył mlodoczech 
prof. Błażek 820 głosami p rz e c iw  kandydatowi 
komitetu wyborczego, Eiseltowi, który 768 głosów 
otrzymał.

C sakathurn d. 10. września. Manewry ka- 
walerzyckie pod Csakatnurn poczęły się wczoraj 
dwoma niezawislemi nawzajem ćwiczeniami, a to 
jako starcie wielkich mas kawalerji przeciw nie
przyjacielowi, który jednak był namarkowany. 
Przed manewrami odbył cesarz przegląd całej 3. 
dywizji kawalerji pod dowództwem inspektora ka
walerji, księcia Croy.

B e r l i n  d. 10. września. Na wywody Gazety 
K o lo ń sk ie j , jakoby polityka Niemiec co do Bnł
garji powodowała się potrzebą uzyskania czegoś od 
Rosji, odpowiada Nordd. Allg. Z tg . : Polityka ro
syjska nie występuje nigdzie przeciw niemieckiej, 
co nas atoli ani nadziejami, ani też obawami ża- 
dnemi nie napawa. Siła polityki niemieckiej po
lega w tern, że nikogo nie ponrzebuje, tak się też 
ma co do Rosji. Dla tego n>e ma ona żadnych 
pobudek do świadczenia Ito ji nslug, za któreby 
się odwzajemnienia spodziewała. Niemcy wcale 
nie potrzebują od Rosji certyfikatu dobrej kondu- 
ity. Polityka, któraby narzucała uszanowanie t ra 
ktatów dla tego tylko, iż nie są antirosyjskie, by ła
by polityką impresyjną, o którą Niemiec poma
wiać niepodobna.

P a r y ż  d. 10. września. Przybył to ks. Leneb- 
tenberski. Debaty mówią jako o pogłosce, że kon
sul francuzki w Rnszczukn będzie wkrótce odwo
łany, ponieważ położenie jego stało się nieznośnem 
wskutek anarchistów w Bnłgarji.

P a r y ż  d. 10 września. W  Casteluaudary 
dał klub wojskowy wczoraj bankiet, na którym 
minister wojny Ferron wznióH toast na cześć 17 
korpusu (zmobilizowanego) i jego dowódzcy. F e r
ron rzek ł:  Praktyka stwierdziła gorliwość władz 
cywilnych i uległość ludności; można od nieb, 
gdzie chodzi o interes ojczyzny, wymagać wszyst
kiego. To przekonanie się rozwiało wątpliwość 
narodu, i dało krajowi i parlamentowi otnehę 
której im nie stawało Dziękujemy wam w imie
niu rządu i kraju!

Sofia d. 10. września. (Biuro Reutera.) Zda
je się, że książę odwidzi po wyborach kilka miast 
bułgarskich. Radosławów (zwolennik Battenberga, 
o którym donoszouo, ie  jes t  aresztowany) ma tu 
za kilka dni przybyć z Warny.

Sofia d. 10 września. (Ajencja Havas). M i
mo twierdzeń dzienników, nie zamierza książę po
dróży ani do Europy ani po Bnłgarji, i chyba 
tylko zrobi wycieczkę do klasztoru Ryło (najsła
wniejszy klasztor bnłgar*ki w Bałkanach). Mimo 
zniesienia stanu oblężenia nie słychać o jakichkol
wiek ruchach opozycji. Spokój pannje wszędzie. Na 
kilka dni przedtem napadli opryszki między Ple- 
wną i Ducowicami na podróżnego Francuza i za
brali mn 800 franków. Władze zajęły się euergi- 
cznie wyszukaniem złoczyńców.

B ern  (w Szwajcarji) d. 10. września. Do
niesienie dzienników, jakoby Francja wezwała 
Szwajcarję do zajęcia zneutralizowanych części 
Sabaudji w razie wojny, i dotyczącą tej sprawy

P rryjechali do L w ow a
dniu 10. września 1887:

Hotel Francuski. N. N ied erm u lle r t  Pećeribn rgŁ .
A. Grynfeldowa z Łopatyna.  J .  Grocholska  i  Osordowa. 
J .  Poborecka i  Krystoaopola.  M. Ja rn n to w sk a  i  T w ie r 
dzy. W. Bogdański z Żórawicy. W Gnoińik i  z K ra sn e g o .

Hotel Langa. Ig. T rau b n s r  z Załanowa. L. Weiśs 
z Berna. E  Sygirieez z Wiednia. T. W itoslawski i  Ty- 
śmienicy. H. H arr ich  z W iednia.

Hotel Żorta  M. i T. Petrowicze z Czernielicy. St. 
h r .  Tarnowski ze Sn i» tynk i .  J .  hr.  Szeptycki z Przełbio.  
J .  W ern ick i  z Lachowiec. H r.  S tadnicka  z Wołynia. G 
Perouse z Paryża.  J .  K lein  z W iednia.  M. S tu rm an y  z 
Połtawy.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  d a ia  10. w rześnia. (Z izb y  han d lo w ej.)

I. Akeje za sztukę.
p łacą  żądają

Kolej galie. K ar. Ludw. 200 zł. m k. . 211.— 814 —
Kolej L w o w .-C z e r .-J a sk a .................................. 2 2 2 — 225.—
Banku Irypotecznego ga l. po 200 zi w. a. 28 285.—
B anku k redy t, galicy jsk iego  po 200 z ł. w. a. .211.— 2 1 6 .-

II. Listy zastawne za 100 złr.
B anku hypotecznego g a licy jsk iego  6 ’/o • • —•— — .—

„ .  5*/. . . 99.75 100.75
„ ga l. 5 '/ ,  wyl. 10%  p r . 103 25 104.25

B anku  krajow ego 4 1/,° /0 le i . w 51 1. . - 95 50 96.50
T ow arzystw a kred . ga lic . 5 %  101.— 102.—

„ k redy t, gal. ziem. 4%  . . . 96.—  97 .—
„ kred l g a i. ziem . 6 %  los. w 371. 101.- 1U2.—
„ k red . g . ziem . 4°/0 los. w 4 1 7 ,1 . 92 7ó 88.V6
,  kredytow ego g*I Gem. 47 ,’/o

Ins. w 52 1  9 9 — 10C -
.  kred ga l. lia m . 4%  los. w 56 1. 92.25 98.25

IU . Listy dłużne za 100 zł.
Gal Z. kred. w łoś. w likw. (d. 6 p r.)  3 %  47.— 50.—
Gal. Z. k redy t, włośó. (d. 5% ) 27 ,7»  • . 41—  44—
Ogóln. ro ln . k red y t, z&kł. d la Gal. i Buk.

6 %  los. w 16 l a ł ........................................—.— ——

IV. Obllgl za 100 zł.
In d em nizacy jns g Ł io /j .  5%  n»- k ........................ ...
Kom. banku krajow ego 5%  w- a. I em. . 100—  
Pożyczka krajow a z r. 1873 6 %  w. a. . . 103.50
Pożyczka k rajow a 1883 4 7 1°/o • • •

V. L osy .
Losy m iasta  K rakow a .................................. 18 50

. 104.25 105.25
. 100— 101 —
. 103.50 105.50
. 94.50 •6  50

S0.6C
81—

. 5 8 0 5.90
. 5.86 5.96

9.93 10.03
. 10.24 10.34
. 1.40 1.50

1.12
6 1 9 0

YŁ. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ...................................
D ukat «r>s&r»ki . . .  . . . .
N a p e l f o n u o r ......................................." ,
P ó łim p erja ł r o s y j s k i .............................
Bubel ro sy jsk i s r e b r n y ............................
B ubel ro sy jsk i papierow y .................................... i . | 5
100 m arek n i e m i e c k i c h ....................................... 61.30
Srebro za 1U0 z łr _____________________________  ,_________
Knpony w s r e b r z e ........................................ ’  ’ _   ’ _

W ie d eń  dnia 10. w rześnia , g odzina  10 m in. 35 przed 
południem . A kcje k redy tow e 283.20. Anglo - austriack ie , 
11425, U nionbank 2 1 1 Kol ej  K ar. Ludw . 212— , Ko
le j p o ł u d n io w a  , B en ta  papierow a — — , 5 'ł ,  Galie.
hip. lis ty  zast. prem . — . 4 7 ,* |, G alicy jsk ie  l is ty  za 
staw ne B anku krajow ego 95.50, 4 % %  gal. pożyczka k ra j. 
z 1883 r. — , 5*|, Ga! H ip. l is ty  zastaw ne — — , Wę£ 
4%  ren ta  z ło ta  100 77, N apoleoudor 9 .96.— Bosyj. ban- 
k n * t y  .—, U sposobienie s ilne .

B e r lin  dn ia  9. w rzsśn ia  g odzina  5 min. 50 popoł. 
Bosyj*. banknoty 181.40, A kcie  kredytow e 4 6 0 — , liOUi 
bardy 132 50, G alicy jsk ie  86 60, Pożycz, wschód. 65.80. 
A u s trj. banknoty  162 60

P a r y ż  3*/. B en ta  82 30.
W ied eń  d n ia  9 w rześnia godz. 1 min. 55. popoł. 

A lp iny  2175, Węg. akcje  kr. 287.Z5, A ng lo -A ustr. 114-—, 
U nionbank 2J1-40, Kolej K ar. L ud  212 50, N ordb . 254.— 
K olsj Połud. 80 75, K olej A lfóld 183 —, K olej p. E lżb , 
228"90, Kolej Iw. - czerń . 2 2 3 — , W eg. N ordost 164-76, 
W ied. C om m unallose 130.50, T ytoniow e — • — , Galio, 
indem n. 10450. E lbeta! 169-—, W ęg cis losy  r. 124-25. 
L anderbanli 22T60, Z ło ta  re n ta  węg. 4%  100 75, B aak - 
re rc in  92 90, Rus. rube l pap. D l l J / ,  Losy
U sposobienie spokojne.

węg. 122.50,

R ubryka  , , ! S a d e a ł a n e “  nie pochodzi od R ed ak c ji 
k tó ra  też tadne  odpow iedzialności za  n ią  n ie p rzy jm uj*

N a d e s ła n e .

Dr. T. Krobicki
mieszka Rynek Nr. 4.

K e n r y k  S a w e r

architekt konces. budowniczy
mieszka ul. Gródecka 52.

W s z e l k i e  l o s y
rząd ow e i p ryw atn e

k u p u ją  i sp rzed a ją  pod s& jkorzystn ie jszenu  w arunkam i

B O K  A L  i  L I L I E N

dom. b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .
Zleeenii z p row ino ji w ykonują  się  bezzwceeznis 

oez doliozenif prow izji.
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! ARTYKUŁÓW CHIRURGICZNYCH dobrze zaopatrzony skład, jako to: p o l e c a .

Baloniki do rozpylania podwójne. 
Bongies i kat.etry.
Bougies woskowe.
Cerata gumowa nieprzemakalna. 
Clisoires.
Flaszki na mleko.
Flaszki do ssania.
Flaszki moczowe.
Flaszki moczowe podróżne.
Gąbki do gardła.
Gąbki paryskie.
Garnitury do flaszek do ssania. 
Garnitnry do lejków Hegara. 
Garnitnry  do ssania.
Irrigatory  do podróży.
Kanki z kauczuku i kości.

Kanki maciczne.
Katetry  dla koni.
Klosrpumpy.
Klystyry dla koni i bydła. 
Kroplomierze.
Lejki Hegara z blachy, kauczuku, 

niklu i szkła.
Miedniezki kauczukowe dla chorych. 
Napierśniki.
Obrączai na nagniotki.
Ochraniacze od pomazań.
Odciągacze mleka.
Opaski gumowe.
Papier gntaperchowy.
Papier pergaminowy.
Pęcherze rybie.

Pędzelki do gardła.
Pędzelki do ócz.
Pesarja.
Pierścienie gnmowe.
Pierścienie gnmowe ząbkowane. 
Pierścienie maciczne.
Poduszki gumowe.
Pończochy gumowe przeciw kurczom. 
Prezerwatywy gnmowe.
Prezerwatywy damskie.
Przepaski perjodyczne..
Prześcieradła gnmowe.
Przynależności do irrigatorów.
Pypki do ssania.
Rozpylacze do perfum.
Rozpylacze do proszkn.

Słuchawki kauczukowe.
Sondy żołądkowe.
Suspemorja.
W ata Brunsa do opatrywania.
Wata szpitalna.
Węże gnmowe.
Wkraplacze do ócz.
Woreczki perjodyczne.
Wstrzykawki gruszkowe. 
Wstrzykawki gnmowe, metalowe i 

szklanne 
Wstrzykawki do iujekcyj. 
W strzykawki maciczne kauczukowe. 
Wstrzykawki do proszku na owady. 
W strzykawki do ran.
Zbiorniki moczowe.

Józef Hanke we Lwowie
SKŁAD FARB i HANDEL MATERIAŁÓW

pod „Czar nym  P sem “

Kynek 1. 38 we własnym domu.

Wychc
Z WJ

w  M I K .

Mielięcz 
w 
do

K a n
Redi

*

E. brulard, paryżanin
udziela

Mcje p a  Iranttiep
po umiarkowanej cenie. 

Mieszka przy ulicy Chorążczyzny 15
II. piętro.

Panienki

W Oskrzesińcach
powiat R ohatyńsk i  (o p Knihynicze — 

' " ' 0 0stacja  kolei Ćhodorew) są

4  m ły n y  w o d n e

uczęszczające we Lwowie do szkół lub 
na pensje znajdą bardzo wygodne po
mieszczenie. W razie potrzeby konwer- 

3^85'2—2 sacJa domowa francuska lnb niemie-
_c k a ,  n a u k a  fo r tep ian u .  3282 1 - 2

Zgłoszenia listowne uprasza Bię 
adresować do „Centralnego Biura  
Ogłoszeń“ , Lwów Kopernika 11.

Ustnych wyjaśnień udzieli dozorca 
domu nl. Czarneckiego 1. 1. we Lwowie.

razem lab  każdy osobno, z dodatkiem po 
la  ornego i sianoięci ,  lnb bez takowych —

do w y d z ie iż a w le n ia .
Bliższą wiadomość udzie li  Zarząd  go 

spoda rsk i  (ad res  jak  wyżej nap is)
3292 t —4

Okowitę

tuż  p rzy  gościńcu rządowym 
15 m inu t  od s tacj i  kolei P a ń 
stwowej i od miasta powia 

towe^o odległy,  około 140 morgów obsza
ru m ający — z domem murowanym do 
brym do n rzadzen ia  gorzelni lub browa
ru piwnego, do.którego woda ru ram i  sp ro 
wadzona jest.  w dobrej glebie, pod korzy 
s tnem i warunkam i do sprzedania

Bliższa wiadomość pod li teram i R. P. 
Apteka J-.sło. 3286 2— 2

f  odstaw ą do s tac j i  kolejowej w mie
siącu  l is topadzie  i m a ju ,  kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8.
N a łaskaw e zapy tan ia  odpowiadam n a 

tychm ias t.  3288 1— ćO

Praktykanta
poszukuje handel kolonialny 

W . I i ln k ie w ic z a  w  M ościskach

Nowo otworzona

'Pnconii A l  flaisM
MARYI MATYSIEWICZ

w e L w o w ie , u l .  Ł yczak ow sk a  16,
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

krawieczyzny damskiej wchodzące 
i wykonuje takowe

po najumiarkowańszych cenach.

FOHYEPIAlf
używany lecz 
w dobrym sta 

nie, jes t  do 
sprzedania

za 35 zIf.
Najlepsza Bposobność dla uczących się. 

Oglądnąć  go można przy  ulicy G arncar
skiej 1. 14. Bliższa  w adomość u dozorcy 
domu.  gr

Zboże
na zasiewy zimowe

Nakładem księgarni
K. Łukaszewicza we Lwowie

w y sz rd ł  już

K A L f i f O A H K

Geid erhalten Civil- o. MiH- 
t&rpei-sonen aach in der 
P r o v i n z  von 3 0 0  fl.
aufw. au f 1— 10 Jahre,

evom. in kl. Rat en 1 ttckzahlhar. Adreese : 
ł* .  < j ia r r 6 a Credit-G escŁift. C ir a a . I

w wybornych ga tunkach ,  a t o : 
p szen ica  U rbora , pszenica MoLl- 
Kolbweizen, montańska, Aland, szam 
oańska bybrid , ż y to  astowskie ko

losalne , rzepak zimowy i ti l  itd.

Nasienie paszy zielonej,
gorczycy, rzepa ściernianka, szporek 

konicz i trawy pastewne.
inięszanka traw,

sz tu czn y  p o g u ó j, mączka kościana, 
spodinm, amoniak, nadfosfaty, sale

tra chilijska 
na dostawę Jesien ną i  w iosenną.

I a o d w łó k n io n a  m ączka pod  
o p raw ę b a w c łu y  

po leca  zaw sze  w na jlepsze j  jak o śc i  po 
n a j ta ń szy c h  cenach .  

N a jz u p e łn i e j s z a  g w a r a n c j a  co do z a 
w a r to ś c i .  3233 4 —9

P r ó b k i ,  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .

ALFRED RASSL
W Opawie na S z l ą z k u  austr.

1888.n a  r.
Cena egspl. 50 et.  z p rzesy łka  p o c z t o wą  
66 ot.  -  P p .  kupcom o ds tępu ję  Bię rabat  
p rz y  większem zamówieniu. 1— 2

’ Bromer
Elmernausen & Co., 

we W iednia,
II ., Lichtenauergasse 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
w szędzie na  łożyskach  k u lis ty c h ,  za 

m iło w a n y , elegancki, trw a ły . Cena 
135 zł., t .k ż e  n .  ra ty . 

I lu s tro w a n e  k a ta lo g i g ra tis . K siążka 
do nauk i 20 ct. 1269a 3 2 - 6 0

Kto się waha, ^
jaki środek ina wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „ Richter'a Verlaga-An- 
łtatt w Leipzig“ w której niech ąj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:' 
W pomionionei książeczce opisane

KWIZDY płyn gośćcowy

K U R S  N A U K
w wyższym zakładzie wychowawczo - naukowym

W. N iEDZf ALKO W SKIE J
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 7 

rozpoczął się dnia O. września.
Wpisy uczennic dochodzących i stałych pensjonarek 

przyjmują sie w godzinach od 10. rano do 6. no południu.
Francuzka i Niemka są w domu dla nieustannej kon

wersacji w językach francuskim i niemieckim. 3284 2--£

Brzoskwinie stołowi

I
d z i e  r
p ła szc z  
l in a  1 
Frmdb
próbne, 
przebić 
ród na 
wet tal

p a c z k a  5-ki low.  o p ł a tn ie  złr .  1-50,  h u r t o w n i e  ta n ie j .  cje *a

l i w o w i c a  b u t e l k o w e j "
bu te lk a  4 0  ct . ,  paczka  5-kilow. op łatnie .  P ró b k a  «]

opła tnie  za pr zys ła n ie m  2 0  ct.  3244 3 -  Pesztu

A d m in is tr a c ja  d ó b r : w^wa
Suhloss Neuslein, o. p. Radna w Krainie (Krain tejTj

wnją 1 
ptasia  
drukie

Ś

W ie d e ń  — „ H o te l  BX etroj>ole.“
I t i n g s t r a s s e ,  F r a n z - J o s e f s - Q u a i .  W ie lk i  h o t e l  p ie rw sz o rz ę d n y

iKluiscti Sjiu- Mti W ite tt lU iu n  li EU
Das S c l iu l ja l i r  h e g i n n t  d e n  4. O c to h e r  a . c. 

R e f e r e n z e n  nnd P r o s p e k t e  durch den D i r e c t o r  O. W ild .

3 0 0  pokojów i sa lonów  (od 1 z ł.  wyżej) ,  w in d a  osobow a,  czy te ln ia  z a o p a 
t rzo n a  w  dz ien n ik i  w s z y s tk ic h  k ra jó w  ( także  i „ G a z e tę  N a r o d o w ą " ) ,  p y sz . .a  
w e ran d a ,  k ąp ie le  w  D u n a j u  i b iu ro  te le g ra t ic z n e  w  h o te lu .  S t a c j a  t r a m w a ju
p rz y  dom u, o m n ib u s  h o te lo w y  p rz y  d w o rc ac h  ko le jow ych .  P r z y  d ł u ż ’ 
pobycie p o m ie sz k a n ie  po zn iżo n y ch  cenach .

1365 34—92 L. SPEISER, d y re k to r .

o o o o < x x x x x x x x  x x x > o c

Instytut Lahne w Oedenburgu

Wiedeń 
grów ( 
netem 
dno 
p. Szl 
postąp

4 k las  n o r m a ln y c h ,  6 re a lu y c l i  i 6 g im n a z ja ln y c h .  Zakłod przy jm uje  
p rzy  szczególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania  indy
widualnego i p rzygolow aje  u czn iów : 1192 2 2

do c. k. zakładów w ojskow ych, akademii handlo
w ych i jednorocznych ochotników.

P oczątek  35. roku szkolnego dnia 5. września .  Nowi uczniowie 
będą  przyjęci każdego czasu Program y i prospekta  i każde dalsze obja- 
śnieuie  przez D y r e k c j ę .

8 G. SIKOR
O p a w ie  (Szlązk austr.)

W a i n c  d l a  w ł a ś c i c i e l i :

3277 2— 6

od wielu lat wypróbowany wyborny środek na

gośćciec, reum atyzm  i cierpienia nerwowe.
e Takowy przydaje sie wybornie przeciw z w ic h n ię c iu ,  s z ty w n o ś c i  I
J i n u s z k " ł o w  1 s u c h y c h  ż y ł ,  p r z e k r w a w i e u i u ,  z g n ie c e n iu ,  
g n i e c z u ł o ś c i  s k ó r y ,  d a le j  n a  m ie j s c o w e  k u r c z e  ( k u rc z e  wj 
l  ł y d k a c h )  p rz e c iw  b o lo m  n e r w o w y m ,  o b r z ę k to ś c io m .

pomionionej książeczce opisane 
są  obszernie najlepsze i najpew
niejsze środki domowe (meayka- 
menta) i załączone dla objaśnienia

*  fcwiafleotwa onoryoh.
Te świadectwa świadczą najwymow
niej, iż barozo często pojedynczy 
środek domowy w ystarcza do wy
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczaluemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro
wienia nawet w ciężkiej słabośoi i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y 
j a c i e l a  c h o r y c h 1.1 Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za
sługuje, aby ją  przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś
ciwy wybór. Zamawiający bro
szurkę nie poniesie żadnych wy

datków na przesyłkę.
Ia t a v a t a v a t

i  p o w s ta j ą c y m  w s k u te k  d ł u g o t r w a ł y c h  o b a n d a ż o w a l i .  O  
g ł ó w n i e  t a k ż e  do  w z m o c n ie n ia  p r z e d  i  po  o d b y c iu  - '  

w ie lk i c h  w y tę ż e ó ,  po d ł u g i c h  m a r s z a c h  i t .  p . ,  tu d z ie ż  w p o 
d e s z ł y m  w ie k u  n a  o s ł a b i e n i e .

K wizdy p łyn  gośćcow y prawdziwy jest do nabycia 
w  o  L w o w i e :

hurtownie i  częściowo u aptekarzy -, np. P iotra  Mikolascha, J. Beisera,
H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Z Ruckera, A. Sklepińskiego,

J. Wewiórskiego ;
hurtownie w handlach materjalów aptecznych : p '. J. H a u k e , A. Hii

bnera i J .  S p a l h .

Prawdziwy do nabycia w K r a k o w i e :  
hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Radlera 
Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Eruestra Stockmara.

Józefa Trauezyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materjalów aptecznych: pp. M. Jawornickiego,

J .  Jaoigi, E l .  K r a u t l e r a  i J .  Wiszniewskiego.
D dej częściowo w ap tekach  i hurtownie w handlach m aterjalów  ap tecznych: Bar • 
nów, Bełz . Biała  , Bobrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszezów, Brzesko, 
Brody, Brzeżany, Buc/.acz, Bursztyn Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz Dynów, 
G lin iany, 'i łogów , Gródek, Horodenka,  H us ia tyn  , Ja ros ław , Ja s ło ,  Jez ierzany,  
Kołomyja,  Kossów, Krosno, Krzeszowice, K u t ty ,  L e ż a j s k ,  Łopatyn ,  Mielec, Miku 
lińce, M lowka Myślenice,  Nadwórna, Nicmirów, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn , Oder- 
berg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce ,  Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Prze 
w o rs k , R ad o m y ś l ,  Radymuo, Rohatyn,  R ozdó l ,  Rożniatów, K ozw -dów , Rzeszów

poleca
- w s z 3 7 - s t l s : i e  g - a . f a . n l c l

W 1 Y  austrjackich i węgierskich H I I
z piwnic hrabiego Reichanbach Lossonitz (własnej uprawy),

w i n a  I l o r c l e a u x
sprowadzane od A sso c ia t lo n  Y in n ic o lc  de  B o r d c a u x ,  

WINO MALAGA od firmy M do Laza Liiroth w Maladze, 
KONIAK francuski ol L. M. Berfcbier & Como. w Cognac.

R l l l  Jam aica, H E R B A T Ę ,  
p r m r t l z i t c ą  s y r m s k n  ś ł h c o w i c ę .

Wszystkie wyżej wymienione napoje sprowadzane bywają bezpo
średnio od producentów.

C l ia m p a g n e r  M onopo le  M ark ę  
„ L a  C o m t e s s e  R e i c h e n b a c h  L e s s o n i t z “ .

Dokładue cenniki  fraueo. Próbki na zamówienia wysyłam pocztą  
i koleją (stosownie do ilości),  n ieznajomym odbiorcom za zaliczką.

2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ?  J O O < X J O O O O O O C

□ x i e o a = 3 M
l a t  d o ś w i a d c z o n e .Od 20
B E R G E R A

Medyczne mydło dziegciowe
zalecone przez znakomitości lekarskie,  i używane w różnych państwach 

E u ropy  ze skutkiem na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, pa rchy ,  ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łupież  we włosach. -  B E R G E R A  MYDŁ.0 
D Z IE G C IO W E  zawiera  40 pret  mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego ga tunku m ydeł  w handlu  się

I
lcgacjs 
b i p ( 
okazać,

C
j e s t  a' 
W eifld  
z powo 
czas ił  
wojsko 
t s r m i c  
zapłaciPodpisany  ma zaszczyt poaać do powszechnej wi 

dom ości,  źe bardzo doniosłe  w ynalazk i,  które w wie W robc  
k ra jach  8ą zaprowadzone z największą ko rzyśc ią ,  zapr- b in o w e  
wadzi ł tm  we Lwowie i na p row inc jach ,  a mianowicó _ _  _ 
studnie wiercone, cembrowane, żelazne, hermetyczn •>' 
zam knięte,  że m ad .  i woda zaskórna  nie wchodzi,  s tudn  Z4p s 1.il 
w gorzelniach dosta rcza jące  wody według po trzeby  < W raz Z 
maszyn parowych Na żądanie  mogą służyć ru ry  szwa 
suwane jednosta jne  z m ałą  różnicą  od nitowanych. O- ,
nośne w tym względzie zapytania  skierować proszę 1 •
dotyczy dobroci w gorzelniach do P P .  Dzieduszyckieg C Z •  8 1 
P o lanow skitgo ,  Kilanowikiego i M uuthe ia .  Dalej u s t  ą b i s g ł ]  
wiam pompy w studn iach  cembrowanych i w piwnica ' ( . ł iak .k  
po najtańszych c e 'a c h .  W szelkie  roboty s tudnicze  d 
Lwowa i prowincji  wykonuję ku zadowolenia.

7 poważaniem
S .  rI T x e r > a .s ł£ l  

3276 2 - 5  L w ó w  u lic a  SI n eczn a  1. 21.

Pierwsza
s p ó łk a

KKAWCÓW
przy ulicy

H e tm a ń s k ie j

Zaopatrzywszy awój magazy 
obficie

c z n e g o
ciw 52 
a n t i a e n
jeszcze 
secesji, 
ciw 9i: 
znacz u

w gotowe suknie do ha!
, • • j  • naikom

fflfiSllfi 1
jesieniib i zimowe l u i j i

k tó ie  w y r a b ia n e  są  w e  w łf  rf°®4w, 
s n y m  z a rząd z ie  z d o b o ro w e j  c0  . 
m a te r j a łu  g u s to w n ie ,  t rw a le  n r n y  . 

w e d łu g  n a jn o w n e j  m o d y ,  oc. , . Nieme;
a p rzy tem  po cenach o wre t
niższych od cen wiedeńskich ,
czem Szan. P. T. Publicznoi C*J 0

naocznie przekonać  się raczy. | ą j ą  Di
pod firmą dydat*s u k i e n  męzkich

Sądowa Wisznia, Sam bor,  Sanok, Sędziszów, Skała. Sua ła t ,  Skole, Sokal, StmDsla- 
wów, S t a r e m ia s to , Stryj,  T a rn o p o l .  Tarnów. Uhnów, Ulanów. WWaręż, W ieliczka!
Wiśnicz, W ojnicz,  Wojnilów, Żablotów. Zakliczyn,  Zaleszczyki,  Z b a ra ż ,  Zborów,^ 

Złoczów, Ł m ig ró d ,  Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
■ w e  L w o w i e .

C en tra ln y  s k ła d  ro zsy ł ko  w y  w  aptece obwo- 
dow ej w  K o rn eu b tirg u .

Cena f laszk i  1 z ł r .  a. w .
Do ła s k a w e g o  u w z g lę d n ie n ia .  Przy kupnie tego p r e p a r a t u  

uprasza się P. T. Publiczność, ażeby żądała Kwizdy płynu gośćcowogo 
i na to baczyła, że tak każda flaszka, jakoteż karton opatrzone są po 
wyższą marką ochronną. 3204 1 - 6

znajdujących. — Dla uniknięcia  pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać B E R 
G ER A  MYDŁA D Z IE G C IO W E G O  i uważać na znaną m arkę  ochronną.

N a  u p o r c z y w e  c ie r p ie n i a  n a s k ó r n e  używa się zamiast m ydła  
dziegciowego ze skutkiem

„ B e r g e r a  m edy czn eg o  m y d ł a  d z ie g c io w o - s ia r c z a n e g o “ 
i wtedy należy żądać B ergera  m ydła  siarezano-d/.iegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze  mydło dziegciowe na usunięcie n iec zy s to śc i  p i c i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały  środek kosmetyczny 
do mycia i kąpie li  w codzienuein użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 pre. gliceryny i jes t  perfumowane.

Cena sztuki każdego ga tu n k u  35 ct. wraz z broszurą.
Fab ry k a  i główny skład wysyłek:

A p t e k a r z  G .  H E L L  & C o m p .  w  O p a w i e .
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farmaceutycznej we Wieduiu 18’3 
Engros dla Lwowa: u N. Karczewskiego ,  u lica  Gródecka 1. 75; u 

pp. ap tekarzy :  P. Mikolascha,  Zygm Ruckera
En detail u pp. a p te k arz y :  H. B lumenfe lda  , K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba  Beisera.  L. F raueng la sa ,  P. Geilhofra  . J .  P i e p e s a ; w Tarnopolu 
u F  Jainrógiewieza,  L. F le is c h m a n n a ; w Brodach u M. K u la k a ;  w Sta
nisławowie u J .  Macury, A. Beilego i A. Am irowicza;  w Kopyczyńcach

1022 b 9— 18

Polecając nasz magazyn gotowych __________ r _ _ ____ ,  .
, Pierwsza Spółka krawców lwowskich11 łaskawym względom Sz P. j  p._ Gst
Publiczności, a naszem usiloem staraniem będzie wszelkie zlecenia P .  1 n*1
Odbiorców ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać.

Z poważaniem M M
3248 s~? Z arząd .
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K oszule m ęzkie
k la t tausk le ,  b ałe  lub kolorowe, 

la zł 180 ,  H a  zł. 1 2 0

Zasłony jutowe
w tu reck ich  wzorach, 

kompl. z ł  2-30

Obrusy
lniane, we wszystkich kolorach B  

3 szt l0/, 2 zł., * 4 i  zi. H

K oszule robotnicze
z dobrego Osfordu,

3 sz tuki 2 zł.

Garnitury kap
1 na s tó ł  i 2 na  łóżka  z rypBU 

zł. 4 50, z ju ty  z ł  3 50

Serwety
luiane , »/4 w kwadrat  | 

6 sztuk zł. 1-20.

Męzkie kalesony
z barchanu, p łó tn a  lub croise,

* pary  la  zł. 2.40, l i s  zł. ISO

Kołdry do przykrycia
na zimę. z rouge lub kre tonu ,  

eleg. wystebnowane 3 zł

Ręczniki
z adamaszku lnianego. 6 sz tuk ■  
z frendz zł. 1 80, z bordur.  120

Skarpetki m ęzkie
na zimę, białe i kolorowe, 

6 par  zł. 1 10.

Prześcieradła
bez szwu. 2 m tr.  d łu g  zł 1 50 
siennik 2 m tr  dł.  I a  140,  H a  90 c

Płótna dom owe
mocnej jakości (29 łok ) 

sz tuka  ili zł ó »0, */, 4 20

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sz tuk zł. 1-50.

Derki na konie
ciężkiej jakości z kolor, burdu- 
rami, 190 ctin. d ł  130 ctm. szer. 
Ia  żółte  zł 2 .>0, 11a popie. 1'50

Barchan prosnicki
sz tu k a  (29 łok .)  biały lub 

czerwony 6 zł., niehieski lub 
b runa tny  5 zł.

Pledy do podróży
3’50 m tr  długie,  1-60 mtr.  sze

rokie, z ł  4 50.

Kanevas
na pokrywy pościeli,  BZtuka 

30 łok. wied. Ia  6 zł. l l a  5-20.

Szyfon
na b iel iznę  męzką i damską szt 
30 łok. Ia  zł 5 50. I l a  zł 4 50.

D ywany na podłogę
mocnej jakości ,  r e sz tka  10 do 

12 mtr. zł. 3 50.

Gradl atłasowy
na pokrywy pośe ied ,  sz tuka  

30 łok. wied. I a 7 50, H a  5*50

Oxford
w najnowszych wzorach, sz tu 

ka (29 łok.) zł. 4 50.

w apt.  ltedęTa

~ I > C 1 ) 0 0 0 ( 1

n u r  f l .  2.50 sammt Stempel 
H i iu j t l t r e f f e r

f l .  1 0 0 . 0 0 0 .
dąnem 
t o ś c i ,  
Antoni

B este l lu n g er  per  Pos tanw eisung  zuzliglich 15 k r  fur  R uckporto  erbeten.  . n „ W( 
O r ig in a l -L o s e  zm n T a g e s e o u r s e .  1300 2 —

E a , n d s  T L iid . f N 7 ‘o c ł i . s l © r g - e s c t ŁS , f t  owego

M. J. Guth & Comp., Wien, J., Kohlmarkt 5 Rnmai
stępea

D eidc  z u s a m m e n  n n r  fl. 3 .75  s a m m t  S te m p e l .  
Z le h u n g s lls te n  g r a t is  an d  Iraaco .

te cl b: 
lonczs

*

Nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

agazyn S c h a y e r ó w
IV
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


